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Adm inlstracyai.

i
Ubezpieczajcie*" swoje życie, posagi dla dzieci, 
renty aa starość i t o ,  w jedynem p o l s k l e m  
T o w a r z y s t w  te  u b s z p is o z s i i i i  n a  t y o i i  i

i od następstw wypadków. „ P r z e z o r n o ś ć A gontiry wc wszystkich zr: -zniejszych punktach 
kraju Południ rwo-Zachodniego.

R ep r. "csn ta cya  Główna w Kljrnria. Lu* 
ta ra n sk a  [Ir. I, te le fo n  Nr. 1900.

R e p i G łó w n y  n a  k r a j  P o ł u d n i o w o - Z a c h o d n i  W . J E Z IO R A Ń S K I.

Eeatr M J  » . 1  J Dziś dnia 27 g > października » K o p c iu e * e k ^ .  
l i l l S I S K I  Uczest-iic»ą pp Guszczina, Szmidt, .lakowiewa, Pu 
#  J  szocznikowa. Czalejewe: pp.: Gadl.ow, Pl&ionow

D yrekcja S. W . Bryklna. i in. Początek o feudz. 7%  w D.iia 28-go po raz 
4 y o p . ‘ :>Sad3co«. Dnia 30-go >Faui .t» (z nocą Walpurgii). Dnia 3 i-go  po 
rav > my s C h o w a m a c z y z n * : ! .  W  niedzielę dnia I-go listopada dwa przed­
stawi nia, w południe po cenach ogólnie przy>tępnycli 1) łT i^ a w ia ta c , 2) 
B a l e t - d i v e r t i s s e i n e n t .  0  przeduawieniu wieczorowem będzie osobne za­
wiadomienie. bilety są do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 ra.io.

lm x  dramatyczny A(X[ L t e i . T a
Dziś „Taniec życia” ' ”

w   B e r e o n i e r )
k*->m. w 4-cli akt. Banktipskiptfo. Począ- I., 
tok o godz. 8 ej w. W  środę dma 28-go

Ju”  * »  „Gwiazda moralności”  2 r s r t,“J
2 <-go

ki cm powodzeniem w Peiersburgn W  czwar­
tek dnia 5-go listo] ada benefis Murskiego

\‘ć f  Gordina.

zącs

„Dyaue1” . N Ł S z a
się wiol-

Eeatr „Sołowcow” Dziś dnia 27-gu > Q x ie c l W a n r u s z y -  
na< w 4-ch aktach S. Nfijdienowa. Ucze­
stniczą pp.: Budkiewicz, ' W ołgins, Po- 

LKrckeja J. E. Duw"n-Torcowa. kręw-ka, Biffinau, Kaiyowa, 1’asehalowa, 
Sokól**wa! Tokarewa, Czaru-ka, Czuzl inowa, Juzowa; pp. Bi łchowski Dagma­
rom Żukowi Ławrecki, Orlow Czużhinin, Pawlenkow i jn.it. Reżyser Sawinów. 
Początek r godz K ei wiecz. Ceny zwyczajno. Dnia 28-go dla prenumerato­
rów gazety ^Kijowskie Wiesti* przedstawienie po cenach r.n żonych pu raz osta- 
t i 1) » B ia ła  k c A ć c ,  2) * F r . F r c - c h b o l c e n * .  W  czwartek dn:a 29-go 
po raz 12-U 1) ? C o io .-n b in a « , 2) » E lg a « . W  piątek dnia 30-uo po raz 5-ty 
R n f is a e  w 4-ch  akt. W solotę dnia 31-go »Pi' m u c h a < . W  nie­

dzielę dnia l-g.i lisiofadn w południe »N lilł»4ó  s t u d e n t a  < W próbach >Ka 
p e l L j z  s ł o m k o w y - ,  D ya to lik c . jubileu-zawe przed-tawienie /  nową wy­
stawą sztuki s B u r e r c  w 5-c.u aktach i > Z ło ta  E w a<  k m. w 3-ch aktach.

131 >7

jftsły Eeatr JCramskiegc."  {
z n a k o m i t e j  t a n c e r k i  ( b o s n n ó i

Stefanir Bąbrowskuj
p ią t e k  d n ia  6 - g o  

- p b o t f  d n ia  7 - g o  
l i s t o p a d a  r y e t ę p y  

m a h o m l t e j  t a n c e r k i  ( b o s o n ó ^ k l )

Cyrk ,jHippo-Palaoe”
Dziś dnia 27-go paźlzirrnika W ie lk ie  p r z e « ? s t a w _ _ . , . . _ ----------------------
urn* w 3-cii oddziałach, program złożony z najlepszych J*8J& repertuaru cyr-

fcowe- ^  TnoUrtrnił.Ao-n iP,dvnA<TA iu iiflłTm ćwiapia2 n i  H o h l l L ł  znakomitego, jedynego na całym świecie 
' y l  U O U | lI l  pogromcy

Prof. Montana B. Sniifa.
Szcżegóły - w~'afiszach. Ogromne plakaty oglądać H02fi'aj w cyrku.

o godz.. 8j/2 wieczorem.JjtĆeny zwyczajoe.
Początek 

13592

Sala Klubu Kupieckiego E 3 E *  d“ił 3 ■■■><■
S o s c r U  H ra b in y T >  K .  T O Ł S T O J

wyk. pleśni cyRańskie z akomp. gitary, początek o godz. 8 ej wieczorem. 
Bilety w księg. W ł. Idzikowskiego.‘Kreszcz. 35 od g. 9 —2 i od 4— R ei wiecz.

W  czwartek dnia ?9 października pierw­
szy koncert symfoniczny pod kierunkiemTes fir Miejski

H e n r y k a  R fije toe^ a
ze współudźlałem H. M e l c e r a  (fortepian) i J . P a ł j c y n a  (towarzyszenie 
k inertowi fortepianowemu). Szczegóły w programach. Początek o godzinie 
8-ej wieczorem. Bilety u W ł. Idzikowskiogc. l4 08 i—2

Kawiarnia Udziakwa
przeniesioną została 

na u lic ; Funduklejowską N* 5
13937-4  |

o b o k  t e a t r u  
„ B e r p o n i e r 11.

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k«

liłagodme przeczyszcza
13 49 R -6

8HT Fam ń l^n y T e a t r » V a r  ssie
Dz;s! codziennie grand i)iver-f *

Meryngowska ui. Nr 8, t-lef. 2484.

tissemenł varie z u laiflem pierw­
szo zędnycli arlyst. 

-ąc.en sEurof.ej kicli», u airów \"ariete«. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatr/e pierwszorz-dua Luci nia nod za-

Sala Klubu k u p i e c k i e g o . ^ r k i " * *
i i t A N w  ^ n A n S ' G 0 R A l N 0 W E J
1  C l  i j f  Poczktek o g. 8 ej wiecz.

Fortepian fibr. B e o h n t e i n r  ze składu F. K u b e . Bilety w ksieg. W ł. Idzi 
kowskiego, Kreszcz. 35 od g. 9 —2 i od 5 -  8-ej, w dzień koncertu od g. 7-ej

wiecz.Fprzy wejściu. 14130—1

z w a n e j 14118 - 2

( P c L s f  D u n o a n )
wyk na nowe tańce przy dżwięka h orkiestry symfonir.znoj. Program: Chopin, 
Szubert, Noskowski, Paderewski, Rapacki, Grieg. Szczegóły będą ogłoszone.

J, Kijów, Xreszcza!ik 
N? 33,

Teleion 3̂r. 809.iiatoju iSyn
Dostawce Cesarskiego T wa Aluzycznego Oddziału Kijowskiego, Kunserwatory im 

w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c j a ,  s t r o j e n i e .  13304—24

DyrekoyaTowarzystwa: A Prokcfrw , iządem znanego kuchmistrza W Turkina. 
A. Walhcrg ,P. l  edotow i D. Podkin. Dyrektor'Towarzystwa A. Walberg.

e  K r e s z c z a t y k  l i r  3 0 . Pokoje z hic-
liznn poś.ielow-ą i elestryi^nością od 75 
kop. d o 7 ib ., rr:!;, hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do JwJNś megą być p* dawane 
najrozmaitsze zakąski i nap je . Na dwor­
cu stały komisyoner. Dorożkarzom prosi­

my me wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub że niema wolnych p koi

i  B e a t p » » ł o 1 ®

Ay y s y ł a ^ ^ ' ^ ^ '
Katalogi nut

lir ma w ;dawn.cza

u ora  ' t o o « stó69y
VI Kliowe-

Dr Czerniak ?rt»'b6
S yf, wan., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niem. pl:c. WszySt. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka .-11)18-122

Konie wierzchowe i zaprzę­
gowe.

Buhajki rasy ukraiń­
skiej sprzedaje 

mn,i. fcirzyżakuw et. kolei, poczta, tele­
graf. S t .  P . Z .  k o l .  O r a t o w o .

14071—4

tiowośei na fo r t e p r

Scenes enfantines
Nr 1. Petite chanson. Cena kop. 30 
Nr 2. soldats de bols 
Ni 3. P. es de 1’eglise. „
Nr 4. En valsant. B
Nr 5. Le paysan joyeux „ 
ti 6. Au hurd du iac.

Nr 7 Grina maman r§ve. „

Nakład L. Idzikowskiego wKijowio

30
30
40
30
40
40

11 '59— 1

0b; .  Szwyców w F e rd y n a n lsce
na Podolu. Sprzed, cielic i byczków po 
10 rh. miesiąc. St. kol waz. tor. Fer- 
dynandówka o O w. Poiż. i tel. Nic- 
miróff, Józef Podgórski. 13974— 7

F -o Ia lk i infoi*m ac)-j:-ie .
Blurd Związku rown. kobiet po’ - 

skloh oiwarte od g. 12 -  7, opróci te­
go we wtorki i piątki od 5 - 7  wiecz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa 
cyi. Kreszczatyk Nr 34 m. 25.

Blara praoy przi kij. rz. kat. Tew. 
dtbraozynnośol, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 1C do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

W Orecyi— nad Duna- 
:em i Wisłą.

Z  nów jeden troa zachwiany. Po Turoyi' 
Persy i--przychodzi kolej na Goecyę. Położe­
nie królewskiej rodziny w Alenach jest kry 
lyczne. Po 46 latach panowania król Jerzy 
grecki stoi przed abdykacy-ą: dobrowolną lab 
przymusową. Musiał patrzeć, jak następca 
tronu pozbawiony został dowództwa armii, 
musiał znieść obelgę, jaK wszyscy członko­
wie domu panującego wyrzuceni zostali 
z armii. Mus.al znieść rpinowanie zbunto­
wanych oficerów i oddał się w ręce”faktycz 
nej dyktatury wojskowej

Król Jerzy mieszka jeszcze w zamku 
królewskim w Atenach, ale pułkownik Zor- 
bas jest faktycznym dyktatorem Grecyi. Dy* 
nastya duńska w Atenach ziwdzięcza tylko 
pułkownikowi Zorbasowi dotychczasowy pc 
byt w Grecyi. Ale już bunt marynarzy wska­
zał, na jak kruchych podstawach spoczywa 
tron w Atenach. Tybaldos został pobity, ale 
bitwa pod rtalaminą pozostanie na zawsze 
dowodem, dukąd prowadzi dyktatura woj 
skowa. W Atenac.1 obraduje parlament, rzą­
dzi g  .binet, panuje król Jerzy. T#.k wygląda 
na zewnątrz. Ale w istocie zamek królew­
ski otoczony jest zbuntowanem wojskiem, 
gabinet jest śhpem narzędziem wykonaw* 
czem ligi oficerskiej, a parlament m u s k p o d  
grozą siły fizycznej jednomyślnieji^bez dys­
kusji uchwalić to, co mu pułkownik Zorbas 
przedkłada.

Większej anarchii niepodobna" sobie 
wyobrazić. Wojsko i of-cerowie, którzy 
wszędzie, w monarchii i republice mają o- 
bowiązek bezwzględnej karności i w“ młlcze- 
niu muszą wykonywuć rozkazy rządu, w 
Grecyi są politykami, robią politykę, wywo 
iują przesileniu gabinetowe, dyktują parla­
mentowi uchwały i królem rządzą. Nato 
miast ci, którzy z natury powołani są do 
robienia poktyki i wydawania rozkazów woj 
sku, milczą i z uległością poddają się roz 
kazom wo|ska.

Słusznie taki rząd nazwano stretokra- 
cyą: rządi m koszar. Taki stan długo pi trwać 
nie może. Musi znaleźć naturalny wyraz 
albo w zwycięstwie legalnych w łudź nad 
wojskiem, albo wojska nad władzą. Pierwsza 
ewentualność jest wykluczoną. Należy być 
przygotowanym na drugą.

Tron w Grecyi chwieje się. Już nad­
chodzą wieści o dobrowolnej abdykacji kró­
la Jerzego, już cesarz Wilhelm II pono miał 
ofiarować mu swój pałac Achillejon, kupio­
ny od Habsburgów ca Korfu, już przygoto­
wują zamek Monrepos na przyjęcie rodziny 
królewskiej.

Król Jerzy jest związany węzłami naj­
ściślejszego pokrewieństwa z monarchami 
najpotężniejszych państw w Europie na kon­

tynencie i w Anglii. Rosya, Anglia. Niemcy, 
Dania, Nirwegfd interesowane są żywo w 
losach dynasty 1 greckiej. Król Jerzy ma 
sympatye całej Europy monarchiczntj, ma 
protektorów najwyższych i najpotężniejszych. 
Niema drugiego monarchy z takiemi „koli- 
gacyamiu,% takim wpływem rodzinnym. Ale 
w Atenach rządzi liga oficerów. A  jeszcze 
niewiądomo, no jakich kroków upoważniony 
jest pułkownik Zorbas w którego ręku leży 
los króla Jerzego.

Niedola dynastyi greckiej zaczęła się 
dokładnie w tym dniu, kiedy flaga grecka 
pod przymusem mocarstw opiekuńczych 
zdjęta została z tw erdzy w Kanai. A prze­
cież nie leżało w mocy opiekuńczych mo­
carstw Rosyi, Anglii, Francyl i Włoch u- 
trzymać panowanie Grecyi na Krecie.? Król 
Jerzy w roku zeszłym podróżował Wiele 
domów odwiedził, z wszystkimi kuzynami 
koronowanymi rozmawiał, wszystkich wpły­
wów używał, aby Kretę dla Grecyi uzyskać. 
Była chwila po pierwszej rewolucji w Kon­
stantynopolu, kiedy Bulgarya wcielała Wscho­
dnią Rumelię, a książę Ferdynand wkładał 
koronę carów bułgarskich, kiedy Austrya 
dokonała aneksy! Bośoii i H rcegowiny, 
kiedy zmieniał się politycz' y porządek na 
Bałkanach i nowe rodziły się formy bytu poli­
tycznego— był czas na aneksyę Krei-y przez 
Grecyę.

Ale tę chwilę—t  ̂ jedyną chwilę spo­
sobną—stracono. Potem już było zapćźuo. 
Turcya odrodzona zuzdrosnem strzegła o- 
kiem granic amputowanego państwa Otto- 
naańskiego.

Na pretensye greckie do Krety odpo­
wiedziała m bilizacyą korpusów w Tesaiii. 
A  komitet .jedności i po3tępu“ szukał spo 
sobu, aby podnieść autorytet wojska i cze­
kał lylko na sposobną i upragnioną chwilę, 
ftby zwycięskim wojskom ottomańskim ka­
zać przekroczyć granicę Grecyi.

Sztfket-baszą, ten opatianościowy mąż 
młodej Turcy i, faktyczny pan i dyktator po 
wzięciu Konstantynopola, niechybnie [byłby 

zył na Atcay. Sytuacya stała się groźuą. 
Król Jerzy zrozumiał niebezpieczeństwo, gro­
żące Grecyi. Zawahał się —  odstąpił od 
planu przyłączenia Krety, mimo że cała lud­
ność aa Krecie domagała się połączenia 
z Wielką Helladą Mocarstwa opiekuńcze 
zlękły się dalszych ząw-ikłań na Wschodzie; 
nie chciały utrudniać sytuacyi i tak już bar­
dzo ciężkiej; flagę grecką w Kanci usunięto, 
Wojska obce z Krety wycofano, Krelę Tur­
c j i  oddano na warunkacL status ąito A  Gie- 
cyi poradzono, aby uzbroiła się w cierpli­
wość i w nowe armaty. Kiedyś, później, po 
latach o przyłączeniu Krety do Grecyi może 
być mowa. Dzisiaj nie.

Tymczasem rozkołysany ruch narodowy 
rósł, Grecy: domagała się spełnienia przyrze­
czeń, które p. Clemenceau i król Edward, 
obydwaj filhelleni, mieli uczynić w roku ze­
szłym królowi Jerzemu. Kreta, jak była

grecką — pozostała Sądy w Kanei, Reiym- 
no i wszystkich miastach wyspy wydawały 
dalej wyroki w imieniu króla Hellady, stem­
ple i marki pocztowe na Krecie nosiły znaki 
greckie i wizerunl# królewskie; Kiela bar­
dziej jeszcze, gwałtowniej i namiętniej doma­
gała się połącz* n ii z kr; jem macierzystym. 
A kiedy król zwlekał, kiedy gabineUpod na­
ciskiem przedstawień mocarstw opiekuń­
czych politykow i, kiedy dyplomacya radzi­
ła —jpud helleński jednozgodnie domag&ł się 
spełnienia uprpgnionych marzeu patrjotycz 
nych; żądał przyłączenia Krbty. Pod naci­
skiem tego żądania padł gabinet grecki, 
wybuch! rokosz wojskowy, zoiganizowała się 
liga [patiyotyczna ołiceiów, rozpoczęła się 
dyktatura pułkownika Zorbasa. Zbliża się 
chwila,"w której lud Krety przystąpi do wy­
boru posłów do zgromadzenia narodowego 
Niema siły^któraby powstrzymała wybra­
nych posiów z Krety przed wejściom do par- 
lamentujw Atenach.^.'A wtedy, mimo prote­
stu mocarstw, mimo gr^zb Turcy i, Kreta 
legalnie połączoną zostanie z Grecyą. Tylko, 
że tej samej chwili, kiedy nowowybrani po­
słowie z Krety zasiądą w parlamencie ateń­
skim. generalissimus Tureyi, Szefket-basza, 
z przeważającą silą „wojsk ottomanskieb" 
w Tesblii przekroczy granicę Grecyi. 
A wtedy mocaistwa opiekuńcze będą miały 
właśnie to, czego uniknąć za wszelką cenę 
pragnęły. Los dynastyi greckiej będzie roz­
strzygnięty. Za cenę Krety m ożeb jć  urato­
waną dynastya w Grecyi. &Ale tylko za ta 
ką cenę. Czy w tej mierze w Racconigi 
stanęło porozumienie między panem Izwol 
skim a Tittonim? To jest najważniejsze py­
tanie, od którego rozwój dalszych wypadków 
zależy. W K mstantynopolu panuje w tej 
mmrze żywe zaniepokojenie. Dyplomacja 
niemiecka pr?ez swój półurzędowy organ, 
„Kólnische Ztg“, ogłosiła, że w Racconigi 
żadnych nie uknuto przeciw Turcyi planów 
Uspokajają Tureyę, że Niemcy stoją za Tur- 
cyą. Ale w Turcyi nie wierzą tym zapew­
nieniom / S Minister epraw zagranicznych, 
R fraat-basza, i wielki wezyr, Hiimi-besza. 
pytają — skąd Turcya przychodzi do teg<>, 
aby dla utrzymania dynastyi greckiej miała 
ofiarować Kretę? Turcya jest gotową praw 
swych dochodzić z bronią w ręku Ale na- 
gła'4orgamzacyc.>związKu’ bałkańskiego, no we 
trójprzymierze na**-Bałkanach, konfederacya 
bałkańska niepokoi Tureyę. Troi przymierze 
bałkańskie krępuu swobodę ruchów w Tur­
cyi. Na wypadek^ przekroczenia granicy 
pułudnięwej:— grozi* no wy nieprzyjaciel na 
granicy północnej. Grecya wie o lem. 
I dlatego tom pewniej domaga się Krety.

Nowe zawikłania na Bałkanach me są 
wyhluęzone. Owszem, bardzo możliwe. A le 
nieJOjSame Bałkany tu idzie,^ ani o G-ecyę 
i Kretę. * "Nowe zawikłania na Bałkanach, 
w obecnej chwili nowego ugrupowania'wiel­
kich mocarstw, nie pozostałyby bez wpływu 
na dalsze wypadki. I tak zawsze, ilekroć

na B.dkanach ruch się rozpocŁyna, miecz 
w is i nad Europą. Ostatecznie bowiem wia­
domo, że kwęstya bałkańska rozstrzygać się 
będzie nad Dunajem i Wisła

W. L.

Świętokradztwo 
w Częstochowie.

Szczęśliwym zbiegiem ‘ obóliczndści u 
dało s ę  p i cyi uj^ć w swe ręce jednego 
z „przypuszczalnych1* bezp średnich ugznst 
ników świętokradztw*. W sobotę w Czę 
stochuwie na „O tatnim GrosAi*, z połece 
nia prowadzącego śledztwo naczelnika Ko­
walika. dokonano rewizyi w mieszka tiu o- 
sławionych sióstr Kruka: Genowefy i Heleny

Zawodowi świętokradcy
Rodzina Kruków, pochodząca* z^Żyrar 

dowa, trudniąca się kradzieżą wyrobiła so­
bie w tej dziedzinie speeyalność. Gdy w ie ­
cie r. 1907 okradziono cudowny obraz w 
Miedniewicach pod Żyrardowem, polieya 
śleuczi, idąc 7 głosem opinii, aresztowała 
dwó.;h braci Kruków. Dalsze śledztwoynie 
ustaliło ioh pod tyia względem winy i'clla- 
tfcgo też po śledztwie, rok przeszło trwają- 
cera, dla braku dowouów, wypuszczeni ź> 
stali na wolność.

Kruk lieszyl się wolnością niedługo. 
Z iienawidzony3przez,lpudnośćł$żjrardowską. 
w kilka dni po opuszczeniu^więKienittJzabi- 
ty został skry tobrtjczo.

Mówi n.o wówczas, że zg-nął skutkiem 
samosądu ? rąk robotników żyrardowskich. 
Śledztwo w sprawie jednak nie ujawniło za­
bójców.

Tajemnicza' śmierci Kruka wywarła 
wstrząsające wrażenie na innych członkacn 
tej rodziny.

Wspóio karcony o świętokradztwo w 
Miedniewicach brat jego Bolesław K:uk, nie 
chcąc.dzielić|losufbrata. wyniósKTsię z Ży­
rardowa naprzód do Warszawy, gdzie w dal­
szym ciągn,trudnił się ziudziehtwem—sio­
stry zaś, Genowefa i Helena, przeniosły się 
do Częstochowy r,a „Ostatni Grosz**, gdzie 
trudniły się paserstwem, prostytucyą oraz 
potajemnym handlem wódki.

W mieszkaniu ich na „Ostatnim Gro 
szu“ znajdowali schronisko okoliczni złodzie­
je, którzy na miejscu zbywali kradzione 
przedmioty.

Aresztowanie Kruka.
S^jzoczjfc zeznania aresztowanych pa- 

serek wzbudziły w władzach śledczych po­
dejrzenie, żc one właśnie d<>skon le znają 
dzieje świętokradztwa^a Jasnej Górze. “Po- 
n eważ opró.-z t*go ustalono fakt, bytności 
BuksUwa Kruku w dniu dokonailejgzbrodni 
w Częstochowie,"więc też jrozpoczęt * poszu­
kiwania celem ^sch wy lania tego osobnika, 
krwające prz szło tydzień poszukiwania 
ibrodniarza^wgWarszawie^Ri^Zyrardowie me 
dały żadnego^ wyniku. D >piero umyślnie 
delegowanemu agentowi wydziału śledczego 
udało się wyśledzić Kruka w Łidzi, gdzie 
też wczoraj w nocy aresztowany^został przy 
ul. Nawrot Nr 87.

Po przeprowadzeniu*? odpowiednich for­
malności Kruk przewieziony będzie do War 
szawy, gdz e obecnie ogniskują się nici za­
gadkowego świętokradztwa.

Drogi na Wołyniu.
Otrzymujemy następujące charaktery­

styczne p’smo:
7inrr e są. powszechnie- zeezo  drogi, a 

szczegó niej mosty, i wiadomym jest fakt, 
iż każdy takowe na Wołyniu objeżdżać się 
stara, i  y , tuoylcy, do tego tak przywykli­
śmy, iz przeciwko temu nawet już nie slem- 
rzemy ‘Lecz bywają wypadki, gdzie i ewen­
tualność objeehanią mostu jest niemożliwą, 
■koro most prowadzi przez głęboką wodę, 
lub przez o :gnu nie do przebycia. Dowód 
ego mhłem niedawno, jadąc do Równego, 

które jest, jak w"aionio, jodnem z najwię­
kszych^ najbardziej handlowych miast Wo­
łynia. Pierwszych wiorst 30 odbyiem po­
myślnie, dzień był Dowiem piękny i droga, 
według miejscowych pojęć, d..bia, choć czę­
sto i gęcto poprzerzynar.a g ’ęt)okimi rowami, 
gdyż jej nikt nie reperuj. Udawało mi się, 
iz jestem blizkirn celu podróży; Równo bo­
wiem o wiorst parę widniało jak na dłoni; 
gdy wtem w Nowym Dworze trafiłem nie 
na jeden, lecz na kilkę mostów, przedsta­
wiających się zdaleka dość imponująco i ma­
jących jeszcze miejscami duść poiządne ba- 
ryery.

Po bliższecu zbadaniu mosty okazały 
Sm wręcz nie do przebycia. Zawróciłem więc, 
chcąc*się przez Banów Kat przeprawić; obje­
chawszy tam-jna ^trakcie most, bę ,’ący w 
jes/cze gorszym niż poprzednie stanie, i 
ledwo nie ugrzązłby w znajdującym się ó- 
bok niego bagnie, natrafiłem we wsi na gro­
blę wyrwaną jeszcze na wiosnę z mostem 
tymczasowym, przypominającym po części 
k awialurę, po części zaś rzeszoto. Zmuszony 
byłem znów zawrócić, nałożyć wiorst parę 
i próoować przejazdu przez Dworzec, gdzie 
grobe'ka okazała się również n;e do przeby­
cia. Zawróciwszy raz jeszcze i nałożywszy 
znów wiorst kilku, zdołałem się jako tako 
przez Tymn gprzeprawić i dostać się do 
Równego.

Nie jestem pod w/giędem dróg ani 
wymagającym, cni wybrednym; uważam, iż, 
niesU-iy, przedwcze°nemby było dzis wy­
magać, by arterye komunikacji były copri- 
wadzone u nas do takiego stanu, w jakim 
się choćby w tak blizkiej od nas GAicyi 
znajdują. Nim do t.go  dojdzie, wiele jesz­
cze czasu upłynie. Lecz nie marząc nawet 
o drogach bitych, mamy p.awo żądać, by 
takowe choćby jako tako byłj do przeoycia. 
Kto owe^nieszczęsne mosty reperować po­
winien, czy ministerstwo wojny, k tó ie je  
przed laty pobudowało, przeprowadzając dro­
gi między,okalającymi Równo fortami, czy 
właściciel majątku przez którego ziemię one 
przechodzą, czy toż ziemstwa, które na po­
prawę drógjcoraz większe podatki popierają 
—tego nie wiem, a z urządz -n eg o t izeztm- 
nie wywiadu jedni na drugi: h reperację o- 
wą zepchać się starają. P.,m iuo ii sprawa, 
o której piszę, jest tak powszednia, iż boję 
się znudzić czytelnika, postanów-iKni poru- 
a'zy.ć J O -a łaniach „Dziennika Kijowski igo“ , 
mając nadzieję, iż skłonię tem, kogo należy, 
do p 'zedsięwzięcia kroków ceiem poprawy 
owych nieszczęsnych mostów, które prze­
stały b jć  arteryami kmaunikacyi, a stały 
aię pułapkami, na. przebyć e których nikt 
bez narażenia własnego życia i całoś.i nóg 
swych odważać się nie może.

Krzercieńczanin.
■cm
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W  Kilomi rozpacza) się olbrzymi pro?es o milio­
nowe oszustwa i sprzeniewierzenia, popelaione przez 
urzędników cesarskich warsztatów rkrętowyeh w Ki- 
lonii. Na Jawie oskarzonyćl zasiedli: 1 dyrektor maga­
zynów okrętowych i i adearachunirowy marynarki Hein­
rich, 2 dozorca magazynów Chrunst, 3 wyższy majster 
Rieckens, 4 dozorca magazynów Farsthutter, 5 kupiec 
Frankentbal z Kilonii, 6 kupiec H. JacobsMin z Hain- 
bmga, 7 kupiec S. Jacobsohn z flambuiga, 8 kupiec 
Brakel z Hamburga i 9 kupiec Repening z K ilon".

Głównym, oskaiżonim jest dyrektor magazynów 
Heinrich, który od 54 lat jest urzędnikiem warsztatów 
i z okazyi 50 letniego jubileuszu służbowego otrzyma! 
order czerwonego orła trzeciej klasy. Jui od roku 
1899 misł ou w trzydziestu przypadkach, częs iowo 
sam, częściowo w spółce z innymi urzędu kami, sprze­
niewierzać materyał z warsztatów (odpadki stali, ź-ki- 
Zii, stary metal, rury do armat, miedź, liny i t. p.) i 
przez fałszywo prowadzenie książek usnwać go z pod 
kontroli. Odbiorcami tego skradzionego po prostu ma- 
teryaln byli: Fraokenihal, cbaj Jacobsonowie i Brakel. 
Pomiędzy nimi zajmuje Frankentbal wybitno Łtanowi- 
śao jako kupiec burtowny; jako bardzo bogaty czło 
wiek, którego majątek obliczają na 5 do 6 milioDów 
mank, cieszył się w Kilonii wielkiera poważaniem i 
obcował z wielu znanemi osobistościami.

Oszustwa wysziy na jaw przez tn, że w Berlinie 
zaczęto zwracać uwagę, iż pewien spedytor był bezu- 
stai nie w możności ofiarowywać na sprzedaż nadzwy­
czajne ilości lin okręlowy.-h, smarowidła i różnych in­
nych materyalów. Policya kryminalna stwierdziła, że 
materyały te przysyłur do Berlina pewien kupiec ki- 
loński, dalszo dochodzenia zaś ujawniły, iż cbupcerał 
tym jest p< wien pisarz z cesarskich warsztatów okrę 
towyrh, który w spółce z innymi urzędnikami uprawiał 
maleryałami kradzionymi handel na wielką skalę.

Proces powyższy jrst jednym z największy h 
procesów lat o-.tstn ch. Akt oskarżenia obejmuje 275 
stron; powołano 8 rzeczomawców i 1G5 świadków.
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Proces Steinhsil mą.
— o—

W teatrach, kawiarniach i na ulicach 
Paryża o niczem innein nie mówią, jak o 
pro.esie Steinheilowej. Ogół jest bardzo o- 
burzony na prezydenta sądu p. Valles, z któ­
rego polecenia liczbę biletóW wejścia ogra­
niczono do minimum. Dla publiczności prze­
znaczono niespełna 50 biletów; część ich do­
stała się kameiotom, którzy rozsprzedawali 
je po cenach, dochodzących do 1,500 fr. 
Sala sądowa wyglądała w dniu rozpoczęta 
rozpraw zupełnie inaczej, nil zwykle. Gdy 
sąd się zebrał i wszystkie miejsca zostały 
zajęte, wśród głębokiej ciszy nastąpiło wy­
woływanie świadków, których jr ■jawienie się 
budzi sensaccę. A więc w  pioiwszym rźę- 
dtie p. Borderel, bogatego przemysłowca, 
który tak wybitną rolę odegrhł w życiu p. 
Steinheil i pośrednio był przyczyną całej a- 
fery procesowej. Jak wiadomo bowiem, o- 
skarżona chciała go koniecznie poślubić 
i w tym cek czyniła wszelkie usiłowania, 
aby odwrócić podejrzenie o morderstwo mę­
ża od siebie, a rzucić je  na inne oseby. Da­
lej służba SteinheiluWej: niewinnie posądzo* 
ny Remyb Goih4lfai*d«-l4ofaśiJ eolra»rpóte«jówa 
Marietla Wolff ze swym synem Aleksan­
drem.

Pojawienie się oskarż mej spotęgowało 
ogólne napięcie Ciekawości. Pani Steinheil, 
mimo swoich 40 lat, jest jeszcze osobą bar­
dzo piękną. Czarne jej oczy rzu ca j powłó­
czyste spojrzenia na sąd i ławę obrońców, 
z którymi się wita uściskiem fęki. Ubrana 
w czarną, wyciętą pod szyją suknię, z dłu­
gim, czarnym welonem, w ruchach i zacho­
waniu się wykazuje wielką dy-tynkcyę. W i­
docznym jest jednak, że mózg jej pracuje 
z całem wytężeniem i że wysila się na spo­
kój. Głos jej brzmi łagodnie i słodko. No

pytania przewodniczącego odpowiada spo­
kojnie z namysł sin i godnością.

Pierwsze pytania i odpowiedzi dotyczy­
ły szczegółów życia oskarżonej, w okresie 
poprzedzającym zbrodnię.

Przewodniczący zwraca uwegę oskarżo­
nej, że zeznania świadków stwierdzają, że 
ona od najwcześniejszej młodości z zamiło­
waniem uprawiała kłamstwo. Steinheilowa 
zaprzeczyła temu kategorycznie, poczem skar­
żyła się, że śledztwo trwało tyle miesięcy.

Prze w.: Sama pani jesteś tego przyczy 
nq, gdyż swerni zł śliwemi kłamstwami 
stwarzałaś pani ciągle sztuczne, kłamliwe 
ślady, które komplikowały i przidłużały 
śledztwo,

Osk Ja tylko broniłam siebie i praw­
dy, a szlam za śladami tego, co mi podda­
wali urzędnicy oolieyi.

Przew.: Czy to policya wskazała pani
Couillarda, jako mordercę? Czy policya ws ża 
zała jurni anglika Ba.lingbana, w którym 
pani poznała sprawcę? Czy pi llcya Wynala­
zła owych ludzi w kaftanach?

Osk.: Śiady, dotyczące owych ludzi, są 
prawdziwi ł

Podnosząc ręce do góry, krzyóży głośno: 
Przysięgam na życie mojej cor&i, że zbro­
dnia popełnioną została tylko wśród tych 
okoliczność:, jakie ja podałam przez trzech 
ludzi w kaftanach i przez k< bietę z rudemi 
włosami i wslrętnenii ustam i.-K iedy oskar­
żałam Couilhrda, nie wiedziałam, co robi­
łam. Mówiono mi, że on wie coś o zbrodni. 
Chciałam go zmusić do zeznań.

Następnie przyznaje Steinheilowa, że 
miała stosunki z mężczyznami, n gdy się 
jednak nie sprzedawała

— Kochałam tych m ę ^ y z n , a życie 
moje występne gorzko opłakałam . mam 
prawo żądać, aby mi to przebaczono!— woła 
głosem wzruszającym, pełnym rozrzewnienia.

Przgjf.; Kto Wynajął dla pani w.llę pod
R e lit -v m ?

U ik. Jesteś pan złośliwym, panie pre­
zydencie?

Przew.: Ja jednak chciałbym koniecznie 
dowiedzieć s ę  nazwiska.

O k : i ’. Chouanard, wielki przemy­
słowiec.

W tuku dalsi ego przesłuchania broni 
Steirihjdlowa pamięci swego męża na co 
przewodniczący zWraca jej uwagę, że w śledz­
twie miotała na mego najcięższe oskarżenia 
Na twierdżonle oskarżonej, że p. Steinheil 
nie wiedział o jej stosunkach, prezydent 
znowu zWraca jęj uwagę, że w pozostałych 
po nim listach są dowody, że wiedział on 
o stosunku z Botderelem i bolał nad tem 
niezmiernie

Z kolei przystąpiono do omaw iania wy­
padków, p >p-zeazających zbrodnię.

Przewodniczący zaznacza na wstępie, 
że wszystkie okoliczności potwierdzają iż 
zbrodnię popełniła oskaiżona, poczyniwszy 
poprzedniego dnia wszystkie do niej przy­
gotowania

Oskarżona przeczy temu stanowczo, 
twierdząc, że nie zatrzymywała maiki roz­
myślnie u siebie kryty* znej nocy, ale że 
matka była cierpiącą i dlatego u niej po 
zostiła.
* jis Sensacyą dnia byłó tf fltęileiiie J a ń d Ł e -  
fevra, który twierdził, że wraz ze zmarłym 
swym przyjacielem brał udział w morder­
stwie, przebrany za kobietę, później jednak 
przyznał się on sędziemu, że zeznanie jego 
jest umyślone, Chciał on na siebie ściągnąć 
podejrzenie, aby ratować p. Steinheilową, 
o której niewinności jest przekonany.

L< fóvre dodał, że właściwie nazywa się 
on Cullard i jest aktorem prawincynnalnym

Czwartkowe przesłuchanie p. Ste nhel 
dotyczyło sz> zegÓłow i zdarzeń krytycznej 
nocy, w któroi morderstwo na matce p. Stein- 
heil i na mężu zostało spełnione.

Pizew. zapytuje oskarżonej, jaki ceł

miało oddalenie psa Turka w przeddzień po­
pełnionej zbrodni.

O-kaiżona tłómaczy się wykrętnie.
Przew. stwierdza, że w zeznaniach 

rwych raz utrzymywała oskarżona, te odda­
liła psa z powodu jego nieznośnego zapachu, 
drugi raz dlatego, że za mało szczekał, na 
rozprawie zaś twierdzi, że dlatego, że pies 
ten rozdarł jeden z rysunków jej męża.

Przew.: Dlaczego spała pani krytycz­
nej nocy w łóżku swojej Córki?

Osk.: Aby mojej matce dać łóżko mo­
je, które jest wygodni sjsze

Przew: Zeznania świadków wyjaśniają, 
że stało się to dlatego, że łóżko córki pani, 
jako żelazne, lepiej się nadawało, do umoco­
wania na nieir sznurów przy skrępowaniu. 
Stwierdzają także i to, że wcrępowanie to 
było tylko pozornem i że nie byłó przy 
łóżku tein dzwrnka, zapemocą którego 
m o ż n n b y  było wezwać pomocy.

Osk.: Przemawia to raczej na moją 
korzyść, ze nn.tce mej odstąpiłam łóżko 
z dzwonkiem.

Przew : A więc o półnccj zbudzono 
panią nagle?

Osk.: Tak jest. Pogrążona w półśnie, 
ujrzałam nagle przy sobie 3 mężczyzn w 
długich czarnych kaitaniłch i rudowłosą ko­
bietę, przerażającego wyglądu. Mężczyźni 
mieli wielkie kape^sze. Twerzy tych n jdy 
nie zapomnę.

Przew W śledztwie dała pani jednak 
wyraz przypuszczeniu, że Cała ta historya 
z owymi mężczyznami w kaftanach jest 
czystym wymysłem,

Steinheilowa: Będąc na pół oszalałą, 
mogłam się błąkać w zeznaniach, ale to 
jedno przecież jest faktem, że w teatrze 
Meti'1-politaine znaleziono kartę zapraszają^ 
na wystawę prac mojego męża i że na od 
wrotnej stronie tej karty byłą uwaga o wy 
pożyczeniu kaftanów. Mój mąż n. e Umiał 
mnie strzedz za życia, ale tą kartą ochrania 
mnie po swojej śmierci. Bogu niech będą 
dzięki’ W tem miejscu przewodniczący wy­
kazuje Steinheilowej sprzeczności w jej ze ­
znaniach, co wywołujó gWałtowny u niej 
wyouch złości. Z oburzeniem iderza ona 
pięścią w stM i ze łzami woła' „ Bijcie mnie, 
ale nie dręczcie w ten sposóbK

Przew.: „Nikt pani tu nie bije, ani nie 
dręczy, ale ja mam przecież prawo i obo­
wiązek zapytać, które z tych zeznań pani 
jest prawdziwe. Twierdziła pani np., że pa 
nią mordercy bili—a później czyi zaprzecza­
łaś pani temu twierdzeniu?

Steinheilowa: Nazajutrz po obndzonlu 
-ię byłam zupełnie oszołomioną i nie wie­
działam, co mówię.

Przew*.: Pielęgniarka padi żeżriaje, że 
pani jest kłamczymą'

Z kolei przy stąpiono do omawiania naj­
ważniejszych szczegółów.

Przew,: W jaki sposób byłą pani skrę 
powaną?

Sieiuheiluwa: Czyż ja  wiem? Gdy się 
obudziłam, spostrzegłam, że mam ręce i no 
gi skrępowane. W ustach miałam tempan 
z waty

Przew.: Jaidchże tp śladów, zdaniem 
pani, nie zbadano dotąd?

§teinheilqwa: Nie szukano iśśzęW . .'W. 
żydowsti.n teAtrzó. Tar,, byli motderoy.

Przew.: Skąd pani to w e?
Steinheilowa: Mówili mi to policyanci. 

Teraz po tylu miesiącach już y,ap6źnc podej­
mować napowrćt poszukiwania, teiaz nży- 
ohodźi się z różuemi awantumijzemi reWe- 
lacyami—ujrzymy tu n&wet świadków, ktć 
rzy biegli za psem .Turkiem- (Poruszenie 
w sali)

Przew.; W tym procesie niema ólć 
zabawnego! Niech pani nie zapomina, że 
jestes obwinioną o zamordowanie matni
i mężu!

Steiiiheilowr (z Wybucham patosu): Ja 
nie zabijałam mojej matki! Byłam dla me)

zawsze dobrą Nie cucę się tu bić z powo­
du tak blachych szczegółów, jak pies lub 
tampon ż waty!

Przew Przystępując do dalszego zba­
dania — zaczniemy od przypuszczenia, że 
zbrodnię popełniłaś pani sama, aibo ptzy po­
mocy wspólnikó w.

Srólnbeilowa: Jeżeli popełniłam zbro­
dnię ze wspólnikami, to gdzież oni sa? Dla­
czego ich tu niema?

Przew.: Zdarza się niekiedy, że współ 
ników później dosięga ręka sprawiedliwości. 
Zresztą prokurator otui ha StauuWiskd, że 
pani sama męża swego zamordowałaś,

S elnheilowa: Doaaj pań; że uczyniłam 
to dla Eorderela, którego pięć, czy sześć 
razy widziałam.

Przew ■ Utrzymuje pani zatem, że wła­
mywacze ten mord popełnili? DziWpi lo 
włamywacze, którzy po czynie p >rządkują 
wszystkie rzeczy! A  zatem mordercy weszli 
do domu bez nrom?

Steinheilowa: Rudowłosa koDieta gro­
ziła mi rewolwerem.

Pęze w.* Zdumiewając cm jest takie, że 
ci mordercy nic nie źabrau, że pozostawili 
srebro, że nawet banknotami pogardzili, ża: 
dawalająć się jedynie kilku przedmiotam. 
biżuteryi?

Steinheilowa: Mnie to jesżcże uderza, 
że mielt ten cynizm pić wobec trupów mo­
jej matki i mc^o męża

Przew.: I te ten sam fum, z którego 
pani prźed udanie m się na spoczynek grog 
przygotowała.! N*e zostawili też śladu biota 
po sub'Y, pomimo, żh tego wieczora by­
ła słota LU iłowano wyjaśn ć, sirąd pa­
ni zaczerpnęła pomysł do takiego inscenizo­
wania zbrodni, i stwierdzono, Ze pani czyta­
ła romans Louizy MiiUlbach, g lzie  taka sa­
ma scena jest opisane

Steinttóitówa: Uważa mnie pan za
winną?

W dalszym ciągu rozprawy Steinheilo­
wa trzyma się uporczywie metody odpowia­
dania na pytania pytaniami i udaje oburze­
nie, gdy twierdzenia Jej rozbijają się o moc 
faktów dow&doWych.

Przew.: W czertfeu źOszłego roku
zńaleziono w wagonie kolei podziemnej dwa 
zaproszenia na wystawę męża pani. Jedno 
opiewało na nazwisko malarki Maschyne. 
W  jej domu poznała pani prezydenta Paure’a.

Steinheilowa. Prezydenta poznałam w 
Alpach.

Przew.: Poszukiwania odnośnie do dru 
glego zaproszenia naprowadziły na ślad pew­
nego Buflinghana, którego pani beż namy­
słu uznała, j tko mordercę.

Steinheilowa: Ja powiedżiałam tylko, 
że należy stukać osdby, podobnej do Bur 
lingh&na.

Z powodu wielkiego znużenia oskarżo­
ne; rozprawy odłożono do dnia nacWpnego.

PaTioram a g ru n w a ld z k a .
Wiadomość o tem, że Jan i Tadeusz Stykowie 

zamjtiąją stworzy ': p imuikowe dzieło malarska w ro­
dzaju cRścłai.ic: na ucżczeuie zbliżającej ię 5uD rocz­
nicy pod flruu waldem, przed.ąstkła s.î  juź dó pra­
sy pdlśkiej.

Na jedańm z tych płócien widać Jagiełłę w oto­
cz a n polskiego rrcerstwa Król stauął n - wrjórzo 
nad labeóskiem jeziorem, cały lśoiący słonecznym Ma­
rkiem poZuciśtej zbroi, n_ Konin, zakutym w Wojenny 
ryńszttinek. Król dzierży w rękn kopię, Którą ptzefi 
cnwilr źabii lćżącegc opodal śm.iłego Dypyoldk soń 
Koekeritz, co się był n. króla porwał.

Obok Jagiełły, na pierwstym planie, :o stronie 
prrwej stsnął Zbigniew Oleśnicki i  nlomkiem kopii r  
ręko; po lewej stronie królewskiej ks ą-ęta pi .zowieccy 
Ja&u.z i Ziemowit, da pysznych siedzący mmakkcŁ 
Dokoła króla orszak sze ćdziesięt n, kopiami zbrojny-h, 
na jego obronę, t  poczc.e Jagiełły widać jego sy­
nowców, Zygmunta Korybnta i księcia Fiedu9zkę, oto

dalej podkanclerzy Nikołaj, Jan Mężyk z Dąbrowy, 
Zóława, ezóski baron i Piotr jfedjroianski. Wszyscy z 
niepokojem zwrócili u u y  w najstraszniejszy tumult 
bitwy, której ostatni i główny epizod właśnie teraz 
iię rozgry ra: Z  t% o z.tś wzgórza, na którjm stanęli, 
można objąć wzrokiem wszystką nieprzyjacielską potęgę.

Styka wybrał godzinę 5 tą po połtidaiu, t. j. mniej 
więcej czas tak zwanej «trzeuej bitwy* (wedle Szajno­
chy |, która była zwycięstwem decydnjącom.

W  innym zaś obrazie widzimy samego Wielkiego 
Mistrza, Ulrycha von Jungingen, w ertatnich zapa a b 
z rycerstwem polskiem. Uderza na niego z całą s łą 
rozpędu koni?], celnie wymierzoną kopią Dotrek z Ole­
śnicy, klejnotu Dębno, a tni zł nim Zawisza Czarny 
Sulimczyk — i Floryan z Korytnicy i Domarat z Keby- 
lan Grzymalita i Skarbek Habdunk.

Styka słnsznie zauważył, że nie dzicz tatarska 
powinna nacierać na Mistrza, coby m gn> dać asumpt 
do twierdzenia tóini, któryby tak twierdzić zoihciał, 
żc 10 kulturę zaebedu zwalcza dzicz wschcdu, ale, że 
kwiat rycerstwa polskiego zadał klęskę zakonowi — 
i te 51 chorągwi, któro postawili magnaci koronni i te 
oufy polskie, które i" o in » , jeden pu drugim wyit^po- 
TrWy de walsi, przyniosły zwycięstwo w toj twielk.ej 
Wojnie*.

Z zaciekłością walczy tn jakiś trntoóczyk, które­
mu się koó wspina, z rycerzem po skini — jakiś ry­
cerz z zakrwawiobą twarzą wałczy osłsepem  wśród 
powalónjch towarzyszy, z nacierającym nuć kopią 
jeźdżrom

Natomiast w inny n obranie Witold, jako *Bóg 
Wojny*, prowadź zgromadzone na nowe hufce Litwy i 
tatarów, aby n,mr uderzyć ba pędzący w prostej linii 
hufiec rycarstwa niemiecitiego.

W innym obrazie widzimy cały szoreg wozów 
ciężkich, z któryołi jakbj z wieżyc rucuumych waiczą 
cżesi z nawałą teuiotską; na środkowym wozie uderza 
asi, położna posiać / jż k i ,  tog i zaciętego wroga mem- 
ców] z troryńii jesźcźó prżez lat kilkadziesiąt będzie 
iię borykał. Nad nim rozpostarty szUndcr z lwem 
czeskim.

Z F nland/f.
Otrzymał ilraędfwą nominacyę na se­

kretarza, a zarazem wicepreż-ssa departamen­
tu administracyjnego gen, Markott, o które­
go kandydaturze już pisaliśmy.

Nowy senator likotrfezył fin!andzki kor- 
ous Kadetów i hył jakiś cnas W Petersburgu 
przadslawicielem do finlandzkich spraw wo­
jennych.

Starzy senatorowie mają wkrótce o- 
trzymać urzędową dymisyę. Atoli „sfery8 
rozumieją, Ze nowi senatorowie mogą tylko 
tymcźasow' pełnić swe obowiązki. Dlatego 
też, ivk mówią, senat obecny będzie urzędo­
wał “ yiko }>r20z> czaą roiwtiis/gitiiia Łnśjdra- 
żiiws/y ch '1 kweetyi, póck*m uczynioną bę­
dzie jirćba utworzenia senatu z przedstawi­
cieli htrouniciw 

1 Według wiadomości „Roasii*, jutro, 28 
pażdzierniks, rozpoczną się ponown i posie- 
dzeuia kofffjM  niiesŁdrej pod przewodnic­
twem Charitooowu, Członkowie komisyi ze 
otiony iinlańdzklej otrzymali już zawiado­
mienia.

Bez względu jednak na to, co uchwali 
kuUliaya, jak plswą .Ruskija Wied *, rząd o- 
pracowuje spis „spraw ogólnopaństwowych8, 
o których decydować ma pra / ouawstwo o- 
gólnopnńfttwoWei Spis ten ma być w marcu 
wniesiony do Dumy,

Piojekt m im stfyalny przewiduje, że 
na ęzas rozważania spraw, dotyczących Fic- 
lfindyj, w praaach Diimy będą brali udział 
orzedstawicieL Fmlandyi, z wyboru sejmu 
finlandzkiego.

Jak <J noszą pio.napetersbuiskie, W ko- 
nliś ŷl sejmowej, ktor& rozważa spn wę inde- 
rhńiżacyi -Wojennej, Zaczyna przeważać zda 
nie. iż naKży obroyśieć środki wypłacenia 
indemnizacyi, nie rozważając zupełnie strony 
nrawnej całej kv.restyi.

W . Crogomir.
2)

II.

Urodzony na obcyyźoie, wychowany na 
cudzoziemca,-.Mieczysław Kamieński zdawał 
się posiadać wszelkie warunki po temu, aby 
urządzić sob e życie spokojne i, po Judzko, 
szczęśliwe. Może zaślepiona miłość rodzi- 
(ielska, świadoma e erpień i bólów, które 
przepełniają duszę polaka, chciała mu tych 
cierpień oszciędzić, wcielając g ft'.do 4r:uie), 
przy branej ojczyzny, wolnęi, świetnej i szczę­
śliwej, będącej ula swych synów źrói.łt-m du­
my narodowej, a nie cierpienia narodowego. 
Może.j.zbjY po zi-msku odczuta, tros-a o 
przyszłość' dzideka^spra^-iła, że syn żołnie­
rza polskiego, jak o tem me bez pewn-j go­
ryczy nadmienia Z Miłkowski, ledwie rozu­
miał po polsku. A ty  mógł zostać szczęśli­
wym synem Francy,, wychowano polskie pa­
cholę, jako francuza i p'>no łudzono się na­
dzieją, ze wroz Z wychowaniem dano dzie­
cku i serce francuskie, zdoine miłować no­
wą ojczyznę, tem godniejszą Lochania, ie  
nie narzuconą, ale dubiowolnie Wybraną i 
zasługującą na wdzięczność za wspaniało- 
mvślną gościnność dla rozproszonych dzieci 
niewolnicy

Gdy dokonano' tego.fże się tak wyrazi­
my, ubezpieczenia od wypadków morslnych, 
jakież^jeszczejjnasnwsły się przeszkudy do 
osiągnięcia równowagi życiowej młodzieńca? 
Natura również była troskliwą. Teh czai 
nooki, wysmukły i wytworny chłopiec był no­
sicielem świętego ognia i miał wrodzony iri 
stynkt piękna: umiał subtelnie czuć i myśli 
swe wypowiadał w sposób pełen wdzięku. 
Staranne wychowanie rozwinęło należycie 
wrodzone z-olniści, które irewątpliwis za- 
powiadałyji&riystę pióra. Zamożność rodz.- 
cuw uwalnidfń od twardej koniecznoś i zdd- 
bywani^ rkawałka chleba i można b,vło być 
spokojnym ’o jutro, pod warunkiem łaiwym 
poprzestawania na tem, co los, wcale uie 
sKąpy, udzielił.

Jednakże warunek ten tylko naDozór 
łatwy jest do spełnienia. Duch ludzki nie 
lubi, gdy mu Stawiają warunki i  lubi cho­

dź ć swą własną drogą. Gdy tnu ją zam­
kną, zbacza na manowce i nie da się od^r 
wać ód celu, którego czasem nie jest nawet 
świadomy.

Otrząsamy pył ze starych kart pamię­
tnika Mieczysława Kamieńskiego i od po­
czątku do końca mrok nas otacza, ani je ­
dnego uśmiechu sz. zęścia, ani jednego pro­
myka nadziei! Z każdego wiersza widnieje 
jakaś boleść bezgraniczna, jakiś smutek nie 
usprawiedliwiony ani materyalnem, ani spo- 
łficzhem położenum. jakaś rezygnacya fatal­
na wobec niesiczęścia, którego ten złamany 
duch młodzieńczy, ten wygnaniec, jeszcze w 
łonie matki, nawet dokładnie sformułować 
nie potrafił. Jesteśmy wciąż świadkami 
miotania się niemal rozpacznegu i pogoni za 
tym Rsrm wyrocznym, który pozwolił sie­
nie pochwycić dopiero na polach Magenty.

ll<-ż to zmisn p l / r s z e - . ł ł  t e l l  dwudziosto- 
.śześiWTR-lm mł idzicniec! Szkoły świetnie u- 
kończone, zr wód marynarza, niebezpieczne 
wyuruwy morskie, znów powrot do pracy u- 
m ysłow ’ j, studya w instytucie in ni rów 
Wi Freybergu i fnóa rwanie się do czynu, 
wytrawa do Krymu na wojnę w r. 1S56, 
choroba, powrót du.Francyi, życie Św otowe, 
pokrywające smutek, spotęgowany do rozpa­
czy, i nakomec wyprawa do Włoch i śmierć 
na polu bitwy. A tymczasem podczas o- 
wych dziesięciu lat smutku, rozpaczy, ohy 
bitnych porywów i niepohamowanej pogoni 
za edeńa życia, świat i życie słały biedc a 
mu rozbUknwi same uśmiechy i wabiły do 
radości i zapomnienia. Przyw-ątarie rodzi­
ny, przyjaźń kolegów, mdość kobiet, otwie­
rające się świetne widoki pracy wśród D8 
iodu Wolnego’ przyszłość, nie zamroczona 
wspomnieniem kię ki i rozóicia, zasłoha nad 
pfzeszłością, której Się nie znało od kolebki, 
Wszystko to współdziałało osiągnięciu s-tczę- 
ś ia doczesnego, nawet nie w banalnem 
znaczeniu i nie ha modłę filistra.

I oto układa sję fdziwny obraz doli 
człowieczej. Szczęście samo szuka twego 
wybrańca, a ów z przerażeniem się odeń od­
wraca, odp.u-ba ąc jo cahm wysiłkom s r o ­
go ducha i nieiylko nie chce szczęścia, aie 
jakby na w ą oY.isko naturze ludzaiej,celein 
owych maj/^ń czyni niesz zęście, z całą 
świadomością dążv w ślad za niern i t"j gu- 
niuwie p nurcj młody swój żywot poświęia

Wyjmujemy z pamiętnika ustęp ob­
szerniejszy, r  którym najdokładniej od- 
zwierc.ad’ a"się^stdn duszy młodzieńca. Jest 
to również jakby krótka autobiografia i spo­
wiedź serdeczna i przestroga dla duchów

pokrewnych. Przy-taczamy ten ostęp z ma­
łymi jeho wyjątkami, nie opuśzfcz»jąc nic z 
tego, co charakłeryzuje antoia.

„Wpadła mi do ręki, pisze W swym 
pamiętniku Mieczysław Kamieński, książka: 
jesi to dziennik samobójcy, pizez Maksyma 
Du Camp8

„Od pYrrszej stronicy zbudziło się 
we mnie gorączkowe do tych wierszy za 
ciekawienie... Książka ta poruszyła wszyst­
kie struny mego serca i mózgui.. Odszuka­
łem w niej myśli swe własne, słowa nawet 
własne i mogę powiedzieć, że jest tt wier 
na podobizna moich własnych ic z u ć  minio­
nych".

„Jah More *) jest nieszczęśliwy, na­
prawdę bardzo nieszczęśliwy, i pomimo to 
każdy odmawia mu prawa do Dieszcząścia. 
Dla ś«  iaia wprawdzie jest ou bogaty, nieza­
leżny. jest opanowany manią podróży i mo 
że, stosownie do chęci, zśdeśćuczyhić swemu 
zamiłowaniu do wędrówek. Po dziesięciu 
latHch takiego życia pa wolności, latania po 
świecie, po latach marzeń i miłości, kończy 
tem, te ż^ć więcej nie może i umiera b«* 
żalu, al.y zmienić krępującą powłokę, aby 
uwolnić się od zbyt przepełnionego istnienia, 
gdyż sam on niedostatecznie je wypnłnił; u- 
miera, gdyż zadużo marzył i zanaato działał; 
umiera, gdyż nie potrafił wytknąć sobie ce­
lu p o w a ż n e g o ;  umiera, pomewat oskubał li 
stek po listku wszystkie swe. piękne zalety; 
umiera dlatego, że nie zaznał cierpienia, on, 
czyje życic było tylko wiecznem cierpieniem, 
umiera dlatego, że nie zaznał miłości, on, 
który wyczerpał wszystkie uciechy miłości. 
Opus/caa życie bez radośni i bez żalu; i po­
dobnie, jak wędrowiec, wymęczony długą 
podróżą, zapada wyczerpany w sen, zbi.żo- 
ny do zamarcia, którego nawet nie podej­
rzewa, Jan More pogrąża się w wieczność, 
nie wiedząc nawet, jakim sposobem schodzi 
do mogiły. Czuł potrzebę przy wiązania i w 
ciągu cafpgó życia niszczył tylko Wszelkie 
przywiącaaie, doszedł jedynie do tego, że 
pustkę stworzył naokoło siebie, bo nigdzie 
nie znalazł uczucia, o jakiem marzył. Poże­
rany potrzebą wiary, zabija się z powoda 
sceptycyzmu, bo w nic zupełnie nie wierzy, 
Zabija się ze strachu, jak sam to przyznaje, 
bo niema odwagi walczyć z życiem, a tym 
czasem jest to natura energiczna, szlachet­
na i dunana8.

„Taki jest Jan More, taki ;est teh pa­
radoks, niezrozumiały dla tych nirszystkich; 
którzy nie buaowali, jak on, na ruchomym

*) Bohater pow ieki Maksyma Dtt Camp.

piasku ftarzen własnych wspaniałego pałacu 
dla chiraeiy, niezrozumiały dla tyen wszyst­
kich, którzy dla życia postawili cel powa 
żny, lub dla tych, k«mu ów cel sam się na­
sunął; dla tych, którzy lie mieli duszy dośu 
podniosłej, aby dążyć do czego innego, jak 
życie powszednie, lub też, którzy dążyli i 
mioli dość mocy do osiągnięcia cela Ale 
ja jakżem go zrozumiał, jak odn?lazł*m W 
mm samego siebie! Wyszliśmy z różnych 
stanowisk, doszliśmy jednak do te g o  same* 
go celu Czyż nie upadamy oby d >a, wy­
czerpani Diakiem walki łub walką bezo­
wocną*?

„„Byłem na błędnej drodze, woła Jrń 
More, i czuję, że już zapóźno wracać. Ho 
duję w sobie raka nieuleczalnego, który 
serce mi trawi i duszę. Ńieootrzebny dla 
drug ch, bezsilny dla siebie, nie mpti wiu- 
fy w sieDie i nienawidzę sarbego siebie, jak 
wroga najgorszego. Życie mnie anży, pra­
gnę umrzeć"

„Coy również nie powtarzałem sobie 
tego ja, k tó1; dja siebie żadnej drugi nie 
widsiiałjm.1 W całej pełni sił młodzień­
czych miałem przed sobą życie., pełne nudy. 
Niepotrzebny dlo drugich, bezsilny dla ste 
biel fjfc-jak on, chciałem u n n eć . O canowmo 
mnie zmecbecenie, be nic mnie do życia 
nie ciągnęłu; me znajdując w pracy usp> ko­
jenia i zadowolenia wewnętrznego, chciałem 
widzii.ć W ńiej croaek do zrobienia katyery. 
ale stopitń okazał śię»zb^t Wysoki ha tńe 
słabe siły i opanowała mnie obawo, uczu­
łem wobec pracy zgrozę i cnrzucitem ją zo 
wstrętem. Zazdrościłam wszystkim i ( nie 
ehciMem byó ria metyjem miejscu, gdyż za­
smakowałem w mezdożhofci i nie mogłem 
zmusić siebie do poddania się komukolwiek. 
Du za moja walczyła ze.żbjf-dęcenitm i usi­
łowała wznieść się ponad błoto, do którego 
ją  ciągnąłem: odwracałem się z przeraże­
niem od kloaki, w której chciałem się po­
grążyć i, ńle znajdując sposobu, aby wyjść 
z narzuconej mnie nlceści, pragnąłem utu- 
rzeć* zb jt boWiein byłem tchórzliwy, aby po- 
Ojąć walkę nieustanną, i zatraciłem drogę i 
pobudkę do wszelkiej nadziei",..

„Bez miłości, bez nienawiści noszę 
pustkę w sercu, które coiąda treści"...

„Ileż lo razy, ńhj się odrodzić, przy­
woływałem nieszczęście! Czemuż wie je- 
si,em sierotą i nędzarzem, mówiłem, tnoże 
wówczts ziołaibym żyć i walczyć z nie­
szczęściem piawdziwem*

„Później próbowałem umrzeć i otru­
łem s:ę, ale z&nuch się nie udał i zostałem

uiatówańy. Uratowany! W towarzystwie 
mówiono, że był to zawód sercowy. Nie za­
przeczałem, bo byłem niezdolny kochać, a 
pochlebiło mi to, że mi przypisywano tyło 
sefca, że mogłem się ważyć na samobój­
stwo"...

„Gdy umrzeć nie mogłem, usiłowałem 
Zniszczyć resztki życia w mej duszy lub też 
powrócić jej życie 1 moc. Wydawało mi 
się, że nędze ilayczna zdoh ją odrodzić i że 
stan Alenstąningo niebezpieczeństwa mógł- 
by uratować mię przed sobą safnym, 2ó po­
lubiłbym życie, gdybym był zmuszony w, I- 
czyć ire śmiercią. Wstąpiłem do rr „ryparki. 
Równie jak moi koledzy, nie dbałem o ju- 
trov ale nL byłem, i&k om, wesoły. Ponie­
waż byłem oDOję iy nti niebezpieczeństwo, 
nie rtiogłeift spodziewać, abj ono mię 
podh odo, bc ha to, aby mebecpieczeństwo 
mogło zbudzić duche, potrzeba, aby duch 
Ciał bojaźń wobec niego i dążył do uwol­
nienia się odeń: ale ja zanadto pragnąłem 
niebezpieczeństwa, abym m<\ął się wzruszyć 
jego pizyjśjietó a gdy minęło, przeklinałem 
je i i  bezsilność Nigdy nie unikałem wście­
kłości fal, gdy która z nich przygniotła 
mnie, podnosiłem się, złorzecząc, te nie u- 
niosia mię na swym grzbiecie potoczystym 
uo swych tpwarzy zek, które, prżfcrzucąiąc 
jedna, do drugiej ciało me rozbite i zmar­
twiałe, powoli, swa.ni pieszczoty śmiefifelt-e- 
mi, w jzałvby nuę z sił, ąż wreszcie, jedna 
z mch, naj wsi eklejsza lub też najmiłop er- 
nii jsza, poru. aiaby mię w wirze niesk>jńc7< - 
nym aż dc przepaści tajemniczej oceanu 
b jzdehnŁ*go, dó jaklegdś Koralowego pałacu 
najady, która upoiłaby mię sWolmi pocałun­
kami pJoinił-nayim L przywołała go do życia, 
kolvs?ąc na ki-chającej piersi; sde fale przy- 
c iindz.ily jedna po drugiej, liżąc mi twarz 
jęłykem  spienionym i żadna mnie nie 
chciała8...

„Szczęśliwy, itto może kocaać, ale sto­
kroć HZOzęślivrszy, ktc, posiadając tę iskrę 
świętą, potrafi ją zachować, ożywić i obro­
nić wd nięczy&iycn po inauchów, mogących 
ją zganić. Miłość tó ogień boży. który po- 
winhismy doskonalić X roznieoać w dusży z 
rćwną troskliwością, jak Weśtalk! starożyt­
nej Romy ęodsyeałjr ogień ołtarza. Biada 
temu, kto pozwi 11, aby płomień zgasnął, bo 
taki musi umięcC*.

Taką jesc spowiedź Mieczysława Ka­
mieńskiego.

(d. ć. n.).



D Z I E N N I K  K I J O W S K I

rysuje się w rr.aszeil"pamięci jego posiać 
szlachetna. Z przyczyny, że śmierć nastąpiła 
nieoczekiwanie, potem prędko pogrzeb, nie 
tak liczny, jakby należało,^ orszak odprowa­
dzał zwłoki na miejsce spoczynku, W orsza­
ku świat urzędniczy z Uszycy i Kamieńca 
miał swych reprezentantów z prezesem sądu 
okręgowego na czeie. Przedstawicielami ziem- 
stwa byli trzej marszałkowie z ościennych 
powiatów i z nimi szczupłe grono obywateli.

Erazm Cbmski.

Nr 244

Czes* na Wotyniu.
Przejście czcciiów wołyńskich na prawosławie 

wyjaśnia w następujący sposób korespondent gpis 
ma cPozdraw ze staro Ylasli* Nr 7, wychodzącego 
trzy razy na miesiąc w Trebenicach w Czechach, a wy­
dawanego dla emigracyi czeskiej,

Czescy osadnicy, przyjąwszy w rokn 1870 uio- 
cżyście poddaństwo rosyjskie, wyrzekli się wkrótce po­
tem także cnieprzyjaznego nam zawsze rzymskiego ka 
tolicyzmus i zgłosili, ża wyznają husyty/.m. Władza 
zażądał', żeby pokazali husyckicb duchownych. Wypra­
wiono więc do C/erli dwóch posłów i reprezentantów 
koloai tów, Fr. Tribjla  i Józefa Olica, żeby poszukali 
księży wyznania husyckiego. I znaleźli, i przywieźli 
dwrcli: ks. Wacława Hodlicbę, któremu dostała się 
o.husyckas fara w Podbajcach i ks. Jana Saskę, który 
osiedlił się w Glińsku. Przyjechał potem jeszcze trzeci, 
ks. Fr. Kaspar, proboszcz czeski w Iłnlczy Dostali po 
800 rubli rocznej pensyi i po 200 rb. na objazdy osad 
czeskich. Na znak, że zrywają z katolicyzmem, poże­
nili się zaraz, a polem —zaczęli się kłócić z sobą i z 
parafianami, nawet wodzić po sądach.

Jak urządzić «Kościćł hupycki* w X IX  wieku. 
cZamiast husytyzmu pojawiły się Da scenie bractwo 
czeskie, slarokatolicyzm, protestantyzm. Rząd czyni! 
wszelkie starania, żeby doprowadzić dogodności wśród 
powaśoionych osadników. Zwołano jeden i drogi pa­
miętny zjazd kościelny w Kwasiłowie, ale nie miały 
one żadnych pozytywnych wyników, tylko zaostrzyły 
jeszcze bardziej spory religijne. Skargi szły za skar­
gami to z tej, to z owoj strony, aż władza nabrała 
wreszcie przekonania, że to nie może trwać tak dalej 
Następstwem tego było zniesienie 1886 r. wszystkich 
trzech far czeskich i przystąpił nie walnej większości 
czeskich osadników do cerkwi prawosławnej*.

RząJ pozakładał czachom szkoły lądowe z j ę z y ­
kiem wykładowym rosyjskim, a gminy utrzymywały 
nakładem włEsnym czeskie szkoły cprzygoiowawczo* z 
czeskimi nauczycielami; niektóro gminy pozakładały so­
bie nawet własne szkoły ludowe czysto czeskie, w  r 
18 js8 poddano wszystkie te szkoły pod jurysdykcyę mi­
nisterstwa oświaty, a nauczycieli czeskich odkomende­
rowano do Ostroga na kursy przy seminaryum nauczy- 
cielskiem rządowein, żeby zdali egzamin z języka rosyj­
skiego. Skuiek był taki, że nauczyciele po pewnym 
czasie pozrzekali się swych posad, a miejsce ich po- 
zajmowali kandydac. rządowi, wśród których nie brak­
ło jednak i czechów. Językiem wykładowym został 
wszędzie rosyjski, tylko jam, gdzie jest nauczyciel 
czec.li, odbywa się nadobowiązkowa nausa języka czes­
kiego.

Niebawem po rusyfikowaniu szkćł zniesiono też 
autonomiczne cwołosti* czeskie, i poprzydzielano czes­
kie osady do mjbliższych cwołostiej* urzędowych.

Dawni księża ex-katoliccy, potem -husyccy* nie­
wiadomego wyznania, przyjęli w koń u też prawosła­
wie. cale tylko jako laicy»i. —Wszyscy trzej otrzimali 
posady przy szkołach średnich: ks. Kaspar rysunków i 
kaligraf,i, ks. Ilodiioka i Saska języka niemieckiego.

Ale nie brak duchownych prawosławnych czes­
kich. Czechami są obooDie parochowie oo. Fecdor 
Hejda w Kwasiłowie, Antoni Hejda w Ulbarowie, Fa­
nek w Hnlczy—i podobno jeszcze inni. Były m isyonm  
eparhialny na Wołyniu, protorej M. Nemecek, jest o- 
becnie starszym dozorcą sziiół cerkiewnych w Orćn- 
hurgu.

Mojśnc ofiara.
Otrzymujemy list następujący: 

Szanowna Redakcyo!
Załączając przy tern gotowizną rubli 

tysiąc czterysta, uprzejmie proszę z takowej 
sumy ]) rabli tysiąc łaskawie wpłacić do 
kasy Zarządu Kijowskiego Rzymsko-Katolic­
kiego Towarzystwa Dobroczynności na nastę­
pujący cel: aj Kapitał ow przeznaczam na 
stypenuyum mego imienia, jj, jjj oa którego 
Zarząd będzie wypłacał młodzieńcowi naro­
dow ość polskiej, wyznania rzymsko-katolic­
kiego, zrodzonemu na Rusi lub Litwie, obra­
nemu według uznania Zarządu, w celu do­
pomagania mu ę  kształceniu się w ciągu 
lat najwyże’ trzech; b) W razie zamknięcia 
Rzymsko Katolickiego Towarzystwa Dobro­
czynności kapitał ów (tysiąc rubli) winien 
oyć zwróconym mnie, lub moim spadkobier­
com niezwłocznie; c) Upraszam Zarząd To­
warzystwa o łaskawe komunikowanie mi 
imion i nazwisk obranych kandydatów, oraz 
miejsc ich zamieszkania. 2)—a) Rubli czte­
rysta przeznaczam na jednorazowe podtrzy­
manie wydawnictwa „Lud Boży” , o ile tako­
wy będzie wychodził w roku 1910 (dziesią­
tym) i w takim razie upraszam uprzejmie
0 wypłacenie Redaktorowi tego pisma na 
termin 1-go lutego 19 10  roku rubli dwieście
1 1 go sierpnia tegoż roku, jeżeli „Lud Bo­
ży" w  tym czasie, wychodzić nie przestanie, 
pozostałe 2C0 rubli; b) Na przypadek, gdy­
by. nie daj Boże, wspomniane pismo wycho­
dzić zaprzestał , to suma, któraby Redakcyi 
jego na zasadzie powyższych warunków wy 
płaconą nie została, winna być wpłaconą do 
kasy Rzymsko-Katolickiego Towarzystwa Do­
broczynności w Kijowie r>a ceł, jaki temuż 
w przyszłości bym wskazał.

Ufny, że tak wysoce zasłużony d’ a 
naszego na kresach społeczeństwa organ, 
jak .Dziennik Kijowski", raczy uczynić za­
dość mej uniżonej prośbie, mam zaszczyt 
pisać się pełnym szacunku i życzliwości słu­
gą Szanownej Redakcyi

Ziemianin Adam hr Rzewuski.
26 października 1909 r.

Wierzehownia na Ukrainie (powiat skwirski).

Z izb prawodawczych.
X  Według wi-domości <Rieczi», poseł Haruse- 

wicz miał podohno mówić z je j współpracownikiem o 
przyszłym stosunku Koła tfotSkiego do październikowoów

tObecna cytuacya w Damie jest bardzo nieo­
kreślona—mówił Haruje wi-z. W  takich warunkach 
trndno określić ten stosunek. Niewiadomo przecież, 
jak będą postępowali październikowcy. Na zjeździe 
październiku reów postanowiono bronić'konstytuc i. Je­
żeli październikowej wystąpią w roli jej obrońców, bę 
dziomy ich naturalnie popierali, p< niewąż październi­
kowcy będą robili to, co powinni robić wszyscy kon?t.y- 
tacyonsliś&i. Jeżeli zaś przy rozważaniu kwestyi naro­
dowościowej październikowcy staną po stronie "naszych 
wrogów, wtedy odmówimy im swego poparcia*.

X  Grupa włościańska, niedawno zawiązana, zc- 
czyni się rozpadać. Czełyszew zrzekł się już prezesu­
ry pod pretekstem, iż ma za dużo roboty, wr.leząc z 
pijaństwem. Na jeduem z ostatnich posiedzeń Damy 
grupa włościańska podzieliła się przy głosowania po­
prawki, ? swem własnem imieniu wniesionej, co świad­
czy o różnicach zasadniczych nawet w kwestyach cczy- 
sto włościańskich.

X  2! układn sił w Radzie Państwa wypada, że 
gmpa Noudhardta może odegrać w kwestyi wyznanio­
wej rolę de ydnjącą. Atoli w samej grnp>o panuje w 
tym względzie nieporozumienie: część występuje prze­

ciwko uchwąłom dumskim, część zaś wypowiada się za 
przyjęciem projektów wyznaniowych w redakcyi durn- 
skii-j."

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

O  Dnia 21 października odbyło się posiedzenie 
Tow. wzajemności słowiańskiej w Petersburgu pod prze­
wodnictwem Chomiakowa. Między innemi byli obecni 
prezes T-wa białoiuskiego z Witua Sołoniewicz, hr. 0 - 
lizar, Gizyekij i inni. P. Sołoniewicz wypowiedział się 
ta u‘,worzeuiem w Wilnie filii T-wa wzajemności sło­
wiańskiej, ponieważ dotychczas nie było tam takiej in­
stytucji, która mogłaby łączyć przedstawicieli różnych 
narodowości. .Przeciwko założeniu wypowiadał się hr. 
Olizar, który twierdził, że w warunkach dzisiejszych 
iiolary do T-wa nie wejdą, a więc T-wo będzie miało 
charakter jednostronny.

Po dłuższych rozprawach postanowiono jednakże 
filię T-wa w Wilnie założyć. Przy głosowauiu hr. O 
iizar powstrzymał się od głosu.

0  Dnia 21 pnździernikafodbyła się pod przer. p- 
dnictwem ministra rolnictwa narada w sprawie barku 
rolniczego. Podczas rozpraw występował poseł 2?dko- 
wskj,.wypowiadając się przeciw!.o ograniczeniu działal­
ności banka i wyłączeniu z liczby jego klijentów wię­
kszych właścicieli ziemskich. Po iTugich naradach 
zgromadzeni uznali jednogłośnie potrzebę założeaia rzą 
nowego banku rolniczego dla ułatwienia kredytu wszyst 
kim rolnikom i podniesienia przemysłu rolnego.

0  Podobno nowe prawo prasowo ma być wnie­
sione do rady ministrów " w najbliższym czasie,jażoby 
można było wnieść je  do Damy przed końcem roku 
bieżącego.

Istnieje przytem zamiar częściowej «amnestyi 
prasowej*, czemu się sprzeciwia reakeya.

0  cGołos Moskwy* powtarza pogłoskę o ustą­
pieniu bar. Frederiksa ze stanowiska ministra dworu. 
Następcą jego ma być hr. Beokendorf.

0  Preliminarz ministerstwa oświaty przewiduje 
oa utrzymanie uniwersytetów, po wprowadzę lin w nich 
nowej ustawy i ncw. P ia tó w , ogółem 8,368,308 rb. Z te­
rn wypada na utrzymanie iin'wersytcui warszawskiego
678,006 rb., kijowskiego — 743,150 rb., kazańskiego— 
854,720 ib., moskiewskiego— lyj>58,680 rb., noworosyi- 
ski'go—858(699 rh., tomskiego —613,910 rb., petersbur­
skiego— 688,250 rb., saratowskiego -  360,910 rb., char­
kowskiego — 832,750 rb. i dorpackiegc — 769,050 rb. 
Poza tem 409,033 przeznaczono naogólue wydatki wszyst­
kich uniwersytetów.

O  Według danych komitetu statystycznego Pe­
tersburg posiada obecnie 1,854.500 mieszkańców.

Z życia prowmcyi.

Łuck na Wołyniu.
Dnia 20 października 

(Biuro melieracyjno-parculacyjne w Mińsku.— Potrzeba 
analogjczn c tfojamni za cv ifln a ołyniu. — Widmo sutha- 
sty. —  AV spranie fermy doświadczalnej w Łucku. — 
Subsydyum departamentu rolnictwa.—jlntendentura. — 
Ru:h eksportowy w Łucku, Ró\vn°m, Dubnic i Krze­
mieńcu.— Zjażd starostów «związkowych» w Poczajo- 

w ie .— Uchwała gromadzka w Ptyczy).

Mińskie Tow. rolnicze rożeśłało proto­
kół ogólnego zgromadzenia z d. 24 maja 
r. b. nałożyło ono spółkę meliopacyjnorp«r- 
celacjjną, której głów n j osnową przy tacza­
my .tefafj, w przekonaniu, iż zainteresuje j 
zachęci może dó' współmiernego czynu i na­
sze sfery ziemiańskie. Pierwszy więc § pro­
jektowanego statutu zastrzega, iż zadaniem 
spółki winna być nie rozsprz^daż, ale za­
chowanie -majątków. Skutkiem tego w za­
kres działania spółki wchodzą: a) meliora­
c ja  dóbr i popieranie przemysłu rolniczo- 
gospodarcżego, b) administracja zdezorga­
nizowanych. i zadłużonych gospodarstw, ej 
paręelaćya częściowa, wywołana konieczno­
ścią ratowania głównego kompleksu zagro­
żonych włości.

Gwoli urzeczywfśtńienia tych. dążeń 
spółka rozporządzać powirnt kapitałem ak­
cyjnym, pośredniczyć w wyszukiwaniu ta­
nich i dostępnych źródeł kredytu, wyjedny­
wać pożyczki z fuhduszu melioracyjnego 
w głównym zarządzie rolnictwa, a także 
w banku włościańskim przy dokonywanych 
parcelacjach; 'wreszcie traktować z firmami 
i fabrykami o rozłożenie na raty wartości 
maszyn i aparatów, potrzebnych do zapro 
wadzenia przedsiębiorstw przemysłowych.

Biuro takie, wychodzące z założenia, 
-iż szersze przystosowanie techniki rolnej 
możliwe jest tylko na większym warsztacie, 
znalazłoby rację bytu i na Wołyniu, ze 
wszystkich bowiem stron słyszymy o ma­
jątkach na sprzedaż, a nawet o kandydatach, 
gotowych za dobre pieniądze pozbyć się 
ojcowizny, choćby w obce ręce.

Ze własność większa, podważona kil- 
koletnim nieurodzajem, gdyż i rok obecny 
nie usprawiedliwił pokładanych nadziei, 
przużywT chwilę krytyczną, świadczy o tem 
najlepiej ilość majątków, wystawionych na 
subhastę przez kijowski bank ziemski.

W  pierwszym szeregu tego smutnego 
korowodu, ogłoszonego w „Wołyńskich Gu- 
bernialnych Wiedomostpch”, spotykamy 40 
majątków w pow. żytomierskim, dalej 19 — 
w łuckim, 18—w owruckim, 16—w krze 
mienieoKim 1 2 —we włodzimierskim, 1 1  — 
w zwiahelskim, po 10  w zasławskim i ró­
wieńskim, 8—w kowelskim, 6—w starokon- 
stantynowskim, 5—w dubieńskim i 3 — 
w ostrogbkim. Termiry licytacyjne przypa­
dają na 3, 5 i 7 grudnia. Wystawiono tak­
że na subhastę 66 nieruchomości w Żyto­
mierzu, 9 ys Łucku i 8 w Równem. Prócz 
banku kijowskiego znaczna część majątków 
na Wołyniu zastawioną jest w banku poł- 
tawskim, który terminów subhpstacyjnych 
jeszcze nie ogłosił.

Przed 2 laty w Łuckiem Tow. rolni- 
czem powstała mysi urządzenia fermy do- 
świadjzamej i w tym celu wystąpiono z 
odpowiedniem- przedstawieniami do ziem- 
stwa i do departamentu rolnictwa. Ziem- 
stwo powiatowe, onego czasu z ukosa spo- 
g ‘ądające na wszelką imeyatywę prywatną, 
odrazu odmówiło wszelkiego subsydyum, 
pomimo iż projekt dążył bezsprzecznie do 
nodźwignięcia kultury rolnej, a tem samem 
do ekonomicznego dobrobytu warstw o io- 
datkowanycb Łaskawszym okazał się de­
partament rolnictwa, który, aczkolwiek po 
dwulttniem ąlicko milczeniu zawiadomił 
w tych dniach Towarzystwo o przyznaniu dla 
projektowanej fermy, licząc od d. 1  stycz­
nia 1910 r.„ rocznego zasiłku w kwocie 
1,500 rb. i jednorazowo rb. 500. Jadnocze- 
śnie zarząd dóbr państwowych zwrócił się 
do Towarzystwa, z zapytaniem, jakie bu­
dynki dla owej fermy wznieść zamierza, ile 
i jaki budulec potrzebnym będzie i cza 
miejscowe ziemstwo wyasygnuje środki, 
niezbędne do zaopatrzenia stacyi doświad­
czalnej, Obecnie więc dalsze kny tak celo­
wego projektu od zfemstwa zawisły.

W  każdym razie przychylna uecyzya 
departamentu dodać powinna energicznego 
bodźce władzom T wa i posłużyć za podsta­
wę do wznowienia zarzuconej akcyi, która

w przyszłem ziemstwie, da Bóg—mniej ten- 
deneyami biurokratycznemi przesiąkłem li 
czyć może na powodzenie.

Jeszcze, w innym kierunku otwiera się 
przed T-wem szerokie pole do praktycznego 
działania, z szansą osiągn ęcia prędkich a 
realnych zysków. Jest t.o dostawa zboża 
i produktów suszonych dla wojska. Kijow­
ska i łucka intendentury zadeklarowały 
chęć bezpośredniego traktowania tej spra­
wy z T-twem, na dogodniej zych niż po 
przednio warunkach’, z pominięciem Uciążli­
wych formalności, jakami dostawy te daw 
niej byty obwarowane. Przykład warszaw­
skiego syndykatu w danym razie powinien 
być zachętą i ziemianie nasi spieszyć po 
winni z oferiamk do źarządu Tw a, pamię­
tając, iż to ostatnie, o ile większym zapa­
sem zbeża rozporządzać będzie, o tyle wy­
targować zdoła dla swej klijenteli korzyst­
niejszą cenę.

Nader miarodajnem bez kweatyi
źródłem dla charakterystyki ekonomicznego 
stanu danej miejscowości jest statystyka
kolejowa, zwłaszcza cyfry, dotyczące ekspor­
tu. Rozmiary obrotów handlowych, lubo 
w przybliżeniu, odtworzyć można podług
ilości frachtów, wydanych na załadowane
towary. Pod tym względem stacye kolejo­
we w czterech sąsiednichjmiastach powiato­
wych: w Łucku, ‘ Równem, Dubme i Krze­
mieńcu przedstawiają obraz następujący:

W roku 1905 zanotowano transportów: 
w Równem 35,80u, w Łucku 17,509, w Krze­
mieńcu 14,563, w Dabnie^l3,847.

W  roku 1906 zanotowano transportów: 
w Riwnem 49,511, w Łucku 16,625, w Krze­
mieńcu 14,419, w Dubnie 14,517

W roku 1907 zanotowano transportów; 
w Równem 62,746, w Łucku 15,648, w Krze 
mieńcu 14,109, w Dubnie 14,282.

Wynika stąd, iz Łuck, Krzemieniec i 
Dubno stoją moiej więcej na jednakowym 
poziomie ekonomicznym, ustępują znacznie 
Równemu, które na drodze rozwoju handlo­
wego wykazuje stałe p o s tę p y .

Pośród wyekspedyowa-aych transpor­
tów przeważają naturalnie ładunki zbożowe, 
których w roku 1907 wysłano z Łucka 
1,417,110 pudów, z Równego—-838,119 pud., 
z Krzemieńca — 515,450 pud, z Dubna— 
461,602 pud. Największa ilość zboża, wy- 
ekspedyowanego z Łucka, tom się tłomaczy, 
iż łucka stacya oDsługuje znaczną część 
pow. włodzimierskiego i że Łuck stanowi 
etap krańmwy, nie msjący dalszego prze­
dłużenia do granicy.

Ważnym produktem kr*dju Pcłud.-Zacb 
są nasiona koniczyny czerwonej, w których 
w r. 1907 wywieziono tgółem przeszło pól 
mik pudów, z czego na Równe wypada 
31 tys. pud., na Łuck — 29 tys. pud., na 
Biafą Cerkiew—23 tys pud.^ na Dubno — 
19 tys. pud. i t. d

ZnacżDy również przedmiot eksportu 
zwłaszcza na Wołyniu, stanowi cnmiei, 
któregc w roku 1907 ze stacy* połud.-za 
cbódflich wywieziono ogółem około 140 tys. 
pudów, z tego wypadło na Dubno 63,259 p., 
na Żytomierz—23,541 r., na- Łuck — 16,836 
pud;, Zdołbunowo' 7,726 ptrd.,^Równe 
5,613 pud.

Mącznych produktów w roku 1907 wy­
wieziono: z Łucka—410,213 pud., z Równe­
go—401,597 pud., ł Krzemieńca—253,408 p 
i z Dubna— 172,590 p.

Co do punktów, h /któfych  transporty 
są ekspedyowan?, zaznaczyć lależy, iż psze­
nica, żyto i owies, których zresztą z powo­
du nieurodzaju było niewiele, pozostały na 
sąsiedoich stacyach; jęczmień szedł <Jo Pe­
tersburga, Miskwy i do Rybińska; tatarka, 
groch i fasola’—do Królestwa Po'skiego i do 
Królewca, mąka przeważnie do kraju Pół 
nocno-Zach. j  do Królestwa, otrę y — do 
kustryi, z lśjkouiczyna czerwona do Kró­
lewca, do Gdańska i do Poznania.

Po zjezdzie misyonarskim, odbywał się 
w Prczaiowie od 5 — 9 października r b 
zjazd starostów związkowych z całego Wo­
łynia, którego zadaniem wskrzeszenie daw­
nych bractw prawosławnych. „Sam „Zwią 
zek n. r,” do walki z latynizacyą nie wy­
starcza* ,*lamentują;” „batinszkowiett. Należy 
przywrócić bractwa, by| ■ zjednoczyć naród 
w obronie przed „inorodcami*. Najdobitniej 
nastrój i tendencyej£zgromaazonego ducho­
wieństwa cechuje /charakterystyczny (tele­
gram, wysłany do Moskwy do październi- 
kowców, który tu w dosłownym przekładzie 
przytaczam (oryginał w INś 226 „Żyzni Wo- 
łyni): „Przyjmij od nas, kierowników sier­
miężnego ludu wołyńskiego, z różnych okrę­
gów Wołynia przybyłych, to szczere wy 
znanie: biada narodowi rosyjskiemu, którego 
element przodujący, inteligeneya, oszalał i 
zcudznzien fał. Ale my, zdecydowani nie­
odstępnie czuwać nad ludem, mocno wierzy­
my, iż, jak lat temu 250 złączywszy się, 
zwalił polską konstytucyę, tak i teraz po­
trafi zrzucić zapożyczone przez was na raty 
z zachodniej Europy jarzmoJkonstytucyjne“ .

Pomimo tych wszystkich fczahiegów 
autorytet „związku" blednie, lud, któremu 
zrazu obiecywano wszystko, byleby tylko 
przystąpił do „związku", przejrzał 1 zaczyna 
się odeń odwracać. Niedawno, w m. Pty- 
cza, pow. dubieńskiego, zapadła uchwała 
gromadzka, nakazująca deportacyę 7 „wy­
stępnych" członków gromady,"wszystko — 
prowodyrów miejscowej filii „Zw. nar. r.“ , 
którzy niedalej, jak rok temu, inscenizowali 
hałaśliwą demonstracyę w Ptyczy podczas 
wizytacji świątyni katolickiej przez J. E. 
ks. biskupa Niedziałkowskiego. Wykrocze­
nia, inkryminowane owymmenerom, 10 konio- 
kradztwo, bójki nożowe, pijaństwo, rozpusta 
etc. Odnośną uchwałę komisarz whiściań- 
ski zatwierdzał. Między osobnikami, zakwa­
lifikowanymi do deportacyi, znajduje się 
pokątny doradzca Kozłowskij, prawa ręka 
archim. Witalisa i osławionego Heliodora.

Xy.

Z Horodnicyjjiad^Sfuczą
Caoeant consules'.
Najboleśniejszą i najsłabszą“ stroną tu­

tejszych stosunków są tak zw anf esynszow 
nicy, których los jest prawdziwie opłakany. 
Ci polscy osadnicy, znani w tutejszych stro­
nach pod nazwą czynSzowników, sprowadze­
ni zostali przed 30— 4̂fó laty przez polskich 
magnatów dla ekspjoatacyi rozległych lasów, 
w których się osiedlili i gdzie woltio im 
było pobudować chaty i karczować las pod 
zasiew zboża Do pewnego czasu i panom, 
i osadnikom było dobrze, lecz taki stan

nie trwał długo, przyszły krytyczne czasy 
na obywateli, wielu z nich musiało wyzbyć 
się majątków, które przeszły w ebee ręce, 
a osadnicy znaleźli się na lodzie, nowym 
bowiem właścicielom nie mogli się wylegi­
tymować, jakiem prawem władają zajmowa­
ną przez nich ziemią; więc są dziś zmuszeni 
albo do robienia kontraktów ’ zazwyczaj na
b. wygórowanych warunkach, albo do opu­
szczenia zajmowanych przez siebie kawał­
ków ziemi, ponieważ obywatelem nie są na 
rękę, jako siedzący w środku lasówr, co dla 
majątku nie jest pożądanem.

Wielu z czynszowmików dobrowolnie 
nie chce ustąpić, więc są usuwani przy po­
mocy wojska i policyi: domy są zwykle roz 
rzucane, zb.iża wypasane: trudno opisać, ja­
kie przykre sceny rozgrywają się wówczas. 
Np pewien osadnik wobec policyi i wojska 
podpalił dom ijjzabudowania gospodarcze; 
inni wychodzą z kosami i toporami w obro­
nie swego mienia, a ileż łez i złorzeczeń 
przytem, ileż spraw za pobicie.

Nawet dla władz wykonawczych nie 
jest obojętnem burzenie cudzego mienia, bo 
opowiadano mi o pewnym sprawmku, że ile 
razy był obecnym przy podobnej smutnej 0- 
peracyi, tjle  razy nie mógł powstrzymać się 
od łez. Można stąd mieć pojęcie, co się 
dzieje w duszy samych osadników.

Cz^nszowmcy są to ludzie ciemni, mie­
szkają w lasach zdałeka od miasteczek i ko­
ściołów, w których bywają zaledwie 2;— 3 
razy do roku, nie mogą pojąć, żeby można 
było ich usunąć z ziemi, którą własnoręcz­
nie karczowali i na której przebyli od 25 do 
30 lat, to t ż rozpacz ich ogarnia, gdy są 
silą wyrzucani z miejsc, z którem. się zrośli, 
do których przywykli od młodości; bywały 
wypadki, że po trzykroć b.y!i wyrzucani, po 
trzykroć wracali na stare miejsca, me budu­
jąc cbat, lecz ku-zenie.

Otóż takich nieszczęśliwych osadników, 
znajdujących się między "niebem a ziemią, 
tylko w mojej okolicy jest do 300 rodzin, 
które potrzebują natychmiastowej pomocy. 
Na bank włościański liczyć nie można, bo 
zanim się otrzyma jaką pomoc, zwykk całe 
lata mijają. Mam tutaj kilka towarzystw 
włościańskich, które porobiły umowy z oby­
watelem na kupno ziemi przy pomocy ba'n- 
uu włościańskiego przed 7-iu laty i do dnia 
dzisiejszego nie we-zli w posiadanie ziemi 
Osadnicy zaś zaraz muszą mieć^ziemię, bo 
dzieci ich domagają się chleba — potrzebna 
jest więc pomoc^szybka/ja takiej można^się 
spodziewać tylko od osób prywatnych. Nie 
mam jna myśli, aby dawać owym obaanikom 
jałmużnę, bo nawet nie przyjęliby tasiej 
ofiary, lecz; myślę o łatwej, małuprocentowej 
pożyczce

Zamiast dawać pieniądze Da rękę osad­
nikom, iJmożrabylwyszukaćpaki^majątukCdo 
kupna, a takich jest tu wmle, i rozparcelo­
wać między tych osadników, zobowiązując 
ich do spłacania|ratami^długu, zaciągnięti go 
w postać, ziemi. Przeprowadzenie takieg) 
projektu, zdaje mi się, byłoby wielkiem do­
brodziejstwom dla osadników i raz na zafw- 
sze los«[ich^yłbw ziecyhowaryi ■................

Prywatne osoby nićby ńa "tćfiUufe' 
straciły, bo nie gotówkę, lecz ziemię wypo- 
życzałyby, która każdej chwili może być 
Oiijętą^od^nieakaratnego w płaceniu rat dłu­
żnika.

Wsźystko” «fprzemawia.,'1;  aby owym 
osad ni kom.7 przyj ść z poraocą^l-mu^nieszczę- 
śliwy los ich, 2 do mają vżywy i martwy 
inwentarz, potrzebny w gospodaistwie, 3-io 
oiogą dać od 5 do 10 rubli za morgę, 4 to 
chęć do pracy i miłość roli.

Materyał^więc dobry, trzeba!fgo' tylko 
odpowiednio wyzyskać. Dajmy więc osadni­
kom odpowiednie pole do pracy, a wyrwie­
my ich z obecnej niedoli, która {z*,* każdym 
dniem powiększa się. Spełnimy więc wzpję 
dem tynb nieszczęśliwych braci obowiązki, 
wynikające z przykazania o miłości tbliźnie 
go, brońmyr mh przed grożącym im głodem 
1 nie doprowadzajmy ich^naszą.mbcjętnością 
do wy stępko wr.

Zebraliśmy * "setki ^tysięcy’* najpomnik 
Mickiewicza, na wieżę Jasnogórska, milion 
na politechnikę 1 w oale» nie| zubożeliśmy; 
jeżeli i tym razem przyjdziemy z pomjcą 
swofmłj braciom,_ biedniejszymi nie^stanie- 
my^się. ~

Powtarzam jeszcze raz, że nie o jałmu­
żnę proszą ci osadnicy, lecz o pomoc f ir­
mie J pożyczki. Rzucam tych kilka uwag
0 nieszczęśliwym r łosiej polskich|osadaików 
na Wołyniu, a może s!ę znajdą osoby w na- 
szem społeczeństwie,, które przyjmą do ser­
ca niedolę tych braci i pomogą im wyjść 
z tej rozpaczliwej j, sytuacji. -ą„Lud Boży" 
2’ lata temu ogłosił ankietę: aco dla*naszego 
ludu jf-st najpotrzebniejsze? Już wówczas 
podniosłem kwestyę^ osadników^ polskich, 
którymi się nikt nie opiekuje, a nie tylko 
ja.JJleczgi./wiele innych osób wypowiedziało 
się w tym duchu, lecz praktycznych skutków 
tej ankiety nie widać jjdotąd — ale to nic 
dziwnego, bo u nas zwyhlejzaczyna się
1 kończy na projektach/-: Terazjfwięc trzeba 
się brać do czynu, abyśmy tych biedaków 
nie mieli na sumieniu, bo głód może czło­
wieka doprowadzić do największej zbrodni.

Obywatel z nad [Stuczy.

Nowa-Uszyca, w październiku.
Dnia 17 października miasto nasze 

zelektryzowała w ieść o śmierci barona Mest- 
machera, budzącjpowszechny żal. Zgonjjmiał 
miejsce w Kamieńcu do. 16 października 
pc krótkiej chorobie. Zwłoki złożono do fa­
milijnego grobu dn. 19 b. m. w majątku 
zmarłego Pieścu. Żył lat 62. Baron Paweł 
Mestmackerj przez lat 25 sprawował obow ą- 
zki marszałka £pnwiatowegojnowo-uszyck:ie- 
go, był również prezesem zjazdu mirowych 
pośredników,g prezesem^opieki szlacheckiej 
i wiele inrycn bezinteresownie piastował 
urzędów.ąW pociągu ostatnich 6-ciuJat*był 
marszałkiem, gubernialnym podolskim. Miał 
rangę rzeczywistego radcy stanu i był ka­
walerem wielu orderów. Dla prawości cha­
rakteru, oraz sprawiedliwości był wielce ce­
nionym w powiecie. Dowodem tego było 
uczczenie go dn. 15 grudnia 1903 r. w dniu 
dwudziestolecia .działalności, jako marszałka 
uszyckiego, przez złożenie funduszu na szkołę 
rzemieślniczą jego imien ia, oraz liczny zjazd 
ziemian, którzy podejmowali go ucztą. Jako 
urzędnik, ś. p marszałek był wzorowy; od 
wczesnego ranka zajęty pracą, zaniedbując 
sprawyjjosobiste, poświęcał się drugim Dz ś, 
kiedy go nie stuło, tem żywszemi barwami

C e re m o n ia  „ u c a ło w a n ia  rę k i"
— 0:0—

Turecki sąd/wojenny, składującyr  się z 'o fieorór  
1 korpusu, postanowił zamknąć org&n młodoiorków 
cTauin*. Przyczyna tego postanowienia jest następują­
ca. W 'św ięto Bajrann na zakończenie miesiąca Ra. 
manamn odnywa się ceremonia cucałowania ręki*. Suł­
tan, siedzący na tronie, przyjmuje hołd; wszystkich dy­
gnitarzy, którzy defilują przed nim. W  istocie, przy teł 
sposobności każdy z nieb powinien ucałować rękę srł- 
tana, ale Abaul flamid, z obawy przed zamachami, 
zaprowaćziUzwyczaj, żc całowano^szarfę, trzymaną w 
rękn przez jednego z szambelanów, a przedstawiającą 
kraj płaszcza sułtańskiego.

Na tę ceremonię tegc rokn w Dolma Bagcze za­
proszono także i posłów do parlamentu, ale kiedy na 
nich kolej przyszła, prezydeot Izby Achmed Riza, a za­
nim wszyscy deputowani, oddali tylko trzykrotny nkłon 
sułtanowi, a pominęli upokarzające feucałowanie szarfy. 
To, co ’ mogło być drażniącego w tej manifestacji dla 
prawowiernych mahometan, zatnrł'sam ^sułtan, który 
skinieniem przywołał Aclimcda Rizę do siebie, podał 
mn rękę, a kiedy Riza ją ujął, uścisnął go serdecznie, 
zaledwo, że przyjmując prawdziwe już tucałowanie rę­
ki* z jego strony.

O tem przyjęciu cTanin* napisał, że posłowi* 
uczcili sułiana cjak ludzie*, z czego zwoiennicy pełuej 
ceremonii nzoali, że ich nazwano cnie ludźmi*, a w 
sprawę wmieszał się komendantki korpusu, basza Ya- 
wer. który zainieyowałj potycyę, 7żądaiącą zamLnięcia 
danina* i oddama pod sąd jego rednkton-

Wyrok wszakże sądu został przez baszę Szefke- 
ta skasowany. Sąd podał się na skutek tego do dy­
misji, a Szefket pasza mianował nowy sąd z oficerów 
III korpusu.

22 października. Siota... Niedomaganie 
fizyczne zatrzymuje w domu... Czytam...

Siota, niedomaganie, gazety .. Powo­
dów do optymizmu mało.

Atoli już po pie-wskym dniu przymu­
sowego zamknięcia wyrabia się w zamknię­
tym pewna dobroduszność i pewna pobłażli­
wość dla rozluźniającej kijowski bruk nie­
pogody.

Szaruga? Ano, siedzę przecie w domu... 
Niechaj tam mgli się, kapuśniaczy i sioci...

Człowiek jest w gruncie istotą łagodną
i wyrozumiałą...

24 października. W  Dolnej Ausfryi, 
w Kraju niemieckim, język niemiecki został 
uznany za język.,urzędowy, chociaż kraj ten 
zamieszkują i czesi.

Czesi!... nasi nieszczęśliwi i upośledzeni 
bracia czesi! woła rozżalone „Nowoje Wre- 
tnia", zerkając w stronę rady dlc gospo­
darki miejscowej, która załatwia się z „uro- 
szczeniami” języka polskiego w przyszłym 
samorządzie miast ...priwiślińskich...

20 października. Istna epidemia bole­
snych cierpień... sumienia.

Tym razom oburza się „Kijewskaja 
Myśl" naturalnie— na polaków,..

Dlaczego poia^y nie protestują prze­
ciwko obcięciu praw żydowskich w przy­
szłym samorządzie miast Królestwa?

Dlaczego polacy nie walczą* o prawa 
żydów, którzy są— „drugim narodem" (sic)— 
lego kraju?!...

Bagatela!.. Jesteśmy więc już nad Wi­
słą tylko „jeanym z narodów", zamieszkują­
cych, ale... co?... boć przecie ze względu na 
„drugi naród" nazwać tego Polską... chyba 
już nie wypada.

Hajnt wszak głosi: — nas poiacy zgoła 
nie obchodzą, my jesteśmy tylko żydzi...

A zdecydowany nienacyonalista, redak­
tor „Niepodległej Myśli" p. Andrzej Niemo- 
jewski twierdzi, że członkowie tego „dru­
giego narodu” , przyjeżdżając z Mińska, Piń­
ska łub Dźwińska do Warszawy i wchodząc 
do biur tamtejszych, na pozdrowienie pol­
skie odpowiadają— „szto?... zcłieś nie gawabjat 
jeszczo po buski?...” i kwestyonują wogóle 
aspiracye polaków do praw gospodarzy, 
a stary ich znak dziejowy, krwią i łzami 
oblany, „białą gęsią" nazywają,.

Więc jakaż tam Polska!...
Może „Kijewskaja Myśl" inną nazwę 

obmyśli.
A przytem/''sprawiedliwość rnie może 

być połowiczna... Jeżeli dwa narody, to i dwa 
języki ,

Jaki język, nie według rady dojspraw 
gospodarki miejscowej, lecz zdaniem „Kjow- 
skiej Myśli" ma w tym utrakwistycznym 
samorządzie współrzędnie z polskim obowią­
zywać?...

Niemojewski powiada, że 77 miarę zbli­
żania się do granicy pruskiej żargon zmie­
nia się w najczystą niemczyznę...

Więc może odrazu.. HochdeutschA..

26 października. Reflektye... Mulej Ha 
fida—rozumiem...

Jakaś Barcelona... jakiś Ferrcr.., który 
Muloj Hafidowi był nawet pomocnym,’ czy 
niąc kłopoty wojującym pod Mełilą hisz- 
panom...

W Marokku— inna rzecz. Tam przedo- 
wszystkiem jest on, Mulej Hafid... Kogo ma­
rokańskie- „porządki"— oburzają, temu łnb 
tym Mulej Hafid odpowiada:

—  Panowie!... tu jest Marokko...
IJyby... Gdyby, naprzykład, królestwo 

św. Wacława stało się nagle generał-guber- 
natorstwem czeskiem... Wówczas nie wiem, 
coby uczynił Mulei Haf!d... Natomiast na 
łamach „Nowego Wremieni* znaleźlibyśmy 
następujące „wpływowe rady":

Jfo ły  fejleton.

23 października. Pisma zagraniczne do­
noszą, że sułtan marftk.ańsjtf I-L.H Jłta.d, do 
do głębi zamordowaniem Ferrera wstrzą 
śnięty, wyraził się z najwyższem oburze­
niem o barbarzyńskie biszpanów...

Nawet Mulej Hafid...



Nazwać „ów kraj® generał-gubercator- 
stwtm „praskiem"... w aktach urzędowych 
mianować go krajem „priwełtwiańskim"... 
a język już nie narodu, lecz „ludności" cze­
skiej zakwalifikować, jakc przedmut—nie do 
użytku publicznego...

Zamiast głosu Mulej Hafida słyszę glos 
p. Suworina:

—  Prnowie!... to nie Auscrya!..

Gdyoy Zflówu polacy n e byli zachłan­
nymi nacyonalistami... to dlaczego właściwie 
me można byłoby uznać żydów za .drugi 
naród*... ale tam nad W-słą?... Dlaczego 
nie można byłoby iłn udzielić wszelkich 
praw, nie wyłączając prawa do rozmaitych 
„ż iziwień" li .. prawa do ścielenia gniazda .1 
Hochdeutsvhowi?...

Ale tam,, nad Wiołą
Czarny ie icmośó.

LIST DO HEMCYl.

Szanowna Redakcyo!
Na artykuł „Kurczenie się nemi pol­

skiej na Podolu" pan K" zim'er z Bogdano­
wicz w 236 „Dziennika® zamieścił wyjo 
śnienie na uczyniony mu zarzut w M  224 
.Dziennika" o przefrymarczeniu z polskich 
rąk majątlru Sopówka.

Wszak, jeśli administrącya Sopówki 
była ciężarem panu Bogdanowiczowi, mógł, 
zatrzymując ma!ątek przy sobie, oddać go 
w dzierżawę, Ołtatecznie, jeśli chciał ko­
niecznie pczbyć się Sopówki, mógł ogłosić 
o zamierzonej sprzedaży, nrdmiemając, że 
ranjąiek może nabyć polak, jak to podobne 
ogłoszenia spotykamy np. w „Dziemiiku Kl 
jow sk io ", a rabywcę polaka napewnoby 
znalazł, ydyż takie tylko, t. j. polskie ma­
jątki polacy nmgą nabywać. Pan U >gdano- 
wicz jedna* tęgo nie uczynił i sam o tem 
nic n il wspomina. Pan Bogdanowicz wy 
baczy ml za bezwzględność w oświadczeniu, 
iż wyjaśnieniem swoim nie zmazał winy - -  
czyn, który w Poznanskiem słusznie opinia 
polska mianuje czynem sprzedawczyka. 
Oświadczam więc, iż pana Bogdanowicza 
nie uważam za wy iumuczonego, gdyż nie 
dowiódł, iż użył sposobów i środków prze- 
c w kurczehiu się ziemi polskiej. Ogół do­
wiedział się o fakcie już dokonanym i czy­
tał tjlko wyjaśnienie pana Bogdanowicza, 
natomiast nic nie wiedział o zamiarze pana 
B gdanowicza pozbycia się ziemi.

Proszą przyjąć wyrazy szaćunku i naj­
szczerszej życzliwości

W. Dąbrowski
w Skarży ńeach na Podolu

K R O N I K A .

: -r -.1-
Dali 27 (9J Sabiny P. M., Frumencyusza b . W. 
Jutro 28 (10) Szymona i Tadeusza Ap.

W rihód iłońca godz. 7 m. 07.
Zachćd ałońc* godz 4 m 22.
Diugost dnia go<l* 9 m 15

—  Wlsczornlca wioślarska. Wczoraj w 
P. T. G. panie gospodynie wieczornicy wioś­
larskiej, zapowiedzianej nad. 31 października, 
omawiały w szczegółach program zabawy. 
Gtówna uwaga została zwrócona na kwe­
sty ę udekorowania sali, następnie urządzer 
nia kotyliona. Postanowiono przygotować 
do tego ostatniego szereg przyburów i oz 
dób, dla wykonania którvch panie mają się 
zebrać w lokalu P. T» G. we czwartek o g. 
9-tej. Wskazówek co do urządzenia kotylio­
na udzielał p. T. Włyński, który wraz z p. 
A- Wojciechowskim ma prowadzić tańce. 
Wobeo tego, że wydział ze swej strony wy­
asygnował pewną * kwoto na urozmaicenie 
tańców, zabawa zapowiada się doskonale.

—  Z Teatru polskiego. Artyści teatru 
polskiego rozpoczęli wczoraj próby z „Małki 
Szwsrcenkopf“  Zapolskiej, która w swoim 
czasie cieszyła się olbrzymiem powodzeniem 
w Wersża me, nie schodząc % afisza przez 
cały letni sezon. „Małka Szwarcenkoof1' , bę­
dzie najbliższą premierą teatru polskiego, 
w czwartek zaś powtórzony będzie na żąda­
nie publiczności „Mistrz", Bahra, z p. Sta- 
niewskim, świetnym wykonawcą roli tytu­
łowej.

— Gniew „Hajntą*. W osławionym 
„Hajncie" warszawskim ukazał się list ot­
warty, wymierzony przeciwko jednemu z fi­
nansowych potentatów żydowskich naszego 
kraju L. Bnd7kiemu, Autorka listu oskar­
żała p. P o to, że kazał wydalić robotników 
żydów ze swej fabryki odoskiej i w odpo­
wiedzi na prośby wydalonych miał się w y­
razić: „kazałem wydalić wszystkich żydów 
i wykorzenić burt*.

List ten przedrukowało jedno z pise­
mek kijowskich, poczem redakeya „Pośledn. 
Nowoat." wydelegowała swego współpracow­
nika do p. Brodzkiego dla sprawuzenia, jak 
w istocie rzecz się miała.

Okazało się, że dyrektor onej fabryki 
wydalił k ipu  robotników, w których liczbie 
byli zarówno żydzi jak i ch-ześcijanie, że 
wydaleni kilkakrotnie przychodzili do p B 
i otrzymywali od niego po kilkanaście rubli, 
Kiedy wreszcie opadli go aa uiicy i swem 
zachowaniem wyprowadzili z cierpliwości, 
p. B krzyknął: „idźcie precz, żydzi, bun­
townicy!"

<Powtarzam, doprowadzili mię do takiog'1 stano 
swem kłamstwem podczas rozmowy i swoj°m bezczel­
nym czepianiem się do mnie, - ze nie moglcu panować 
nad mba i teraz n!e mógłbym . zaręczyć za to, że 
w przy ięści nie powtórzę tego. frazesu.

«Ńie przypuszczani, aby na »kuieK tego można było 
oskarżać mię o stosunek wrogi wobec »ydov.slwa, wrzak 
nasza rndzin.a dała dowody styoj życzliwości,., bocz 
muszę się przyznać: jesiem uprzedzony do pewnego 
stopnia prz^cjwko żjdum-ofi yajistom. Wszak w krót 
kim stosunkowo ćza'ie skradli mi óni 500,COO rublu,

',Vspnmr.iany „list otwar.ty* zapowiada 
p. E odzkieirUj że na kartacn histeryi zo­
stanie ur postawiony poa pręgierz, „Że hę 
ozie uważany za nr gorszego \jrroga narodu 
żydowskiego", i nirdwuzDaczine zapowiada, 
że grozi mu źa to nienawiść nieprzejednana.

«A  my zydd jesteśmy biedni. iecz nienawidzimy 
swych wrogów tysiąc razy lilniej, niż oni nas*.

„Hajnt", jak widzimy, rozszerza teren 
swej dz.ałalności. Dotychczas poprzestawał 
na „Kraju Frzywiślińskira“ , gdzie „piętno­
wał", wy Jawał patenty na „humanitarność

i postępowość", sprawdzał postępowość p. 
N<emojewskiego i Krzywicki ago, nie cofając 
się przed powołaniem ich w razie potrzeby 
przed „sąd opm’i“ .

Teraz już i nasz kraj ma doświadczyć 
dobrodziejstw- tego trybunału.

— Z uniwersytetu. Zarząd uniwersytetu 
na ostatniem zebraniu postanowił, by wpisy 
pd studentów przyjmował tylko skarbnik 
uniwersytetu. Do tej pory można było o 
płacac wpis i w gubęrnialnej kasie państwo­
wej. Wynikały z tego powodu nieporozu­
mienia, z lacyi których wielu studentów 
wydalono z uniwersytetu pomimo opłacenia 
przez nich wpisu.

Kurator kijowskiego okręgu zwrócił się 
do Rady uniwersytetu z zapytaniem, czy 
zasadniczo uznają za pożądane istnienie kó­
łek studenckich w uniwersytecie. Sprawa 
ta zostanie rozpatrzoną na najbliższem po 
siedzeniu Rady w dniu 30 b. m Do tej po­
ry Rada uniwersytetu zatwierdziła jeden 
tylko statut studenckiego kółka miłośników 
przyrody. Y fjzycckie inne zostały odrzu 
cone.

—  Z T  w f im. Nestora Lamplsca. Dziś 
w VIII-emaudytoryum uniwersyteckiem od­
będzie się roczne waln > zgromadzenie człon­
ków T-wa im. N° stora Latopisća. Sekretar 
T-wa A. Łoboda odczyta sprawozdanie z 
działalności T-wa za rok 1909, poczem rzecz, 
czł. W. Ikonuikow wygłosi odczyt: „August- 
Ludwik Schió-ier — jego życie i naukowa 
działalność".

— 0 otwarcie ruchu T-wo tramwajowe 
wystosowało do zarządu miejskiego prośbę 
o pozwolenie na otwarcie ruchu tramwajo­
wego po linii Padół — dworzec kolei przez 
Głuboczycę. Linia ta zupełnie już jest wy­
kończoną.

—  Protest przeciw przepisom obowią­
zującym. Handlarze z targu Aleksandrów 
saiego—t. zw. tołkuczki— wnieśli protest prze­
ciw ograniczeniu hardlu niedzielnego godzi­
nami ud.6-tej do 10-tej rano.

—  Normalny wypoczynek pracujących. 
Gubernator kijowski zwrócił s{ę do prezy­
denta miasta z prośbą o oddanie pod rozpa­
trzenie rrdy miejskiej sprawy rewizyi posta­
nowienia obowiązującego o normalnym wy 
poczynku pracujących w zakładach handlo­
wych, składach i kantorach w celu usunię­
cia różnych niedokładności. Tak naprzykład, 
postanowienie nie wspomina o przedsiębior­
stwach przemysłowych, które jednak zajmu­
ją  się obok tego sprzedażą niektórych a^ty 
kułów, jakiemi naprz. są razury, które han­
dlują kosmetykami i t. p.; postanowienie ra­
dy imejskiej nie reguluje również handlu 
świętościami. Oprócz tego naczelnik gubar- 
nii proponuje przepatrzeć przepisy, dotyczą 
ce handlu w piekarniach (według wyrażonej 
w tej kwestvi opinii policmajstra, handel 
w  piekarniach powinien trwać, w Jecie od 
godziny 6 zrana do 1 popołudniu i od 5 dc 
10 wieczór, w zimie zsś od godz. 7 z rena 
do 1 po poł. i od godziny 4 po poł. do 10 
wieczór).
• —  Brak wody. Właściciele domów
przy ulicy Basejnej złożyli na ręce guberna­
tora kijowskiego skargę na absolutny w 
ostatnich dniach brak w Ich nieruchomościach 
wody, która jest dostawiana beczkami.

—  Kara administracyjna. Kilku urzęd­
ników instytueyi administracyjnych, którzy 
uczestniczy,, w sebotniem zajściu przy kasie 
teatru miejskiego i podpisali się na sporzą 
dzonym przez policyę protokóle w charak­
terze przedstawicieli różnych organizacji

patryotycznych" zostali skazani przez gu­
bernatora na areszt trzydniowy.

—  Pociągnięcia dc odpowiedzialności 
Kijowski komitet czasowy do spraw praso­
wych postanowił pociągnąć do odpowiedzial­
ności sądowej z art. 1024 p. 2 kodeksu kar­
nego redaktora odpowiedzialnego ^{gazety

Rada" p. Pawłowskiego za przekroczenie 
art. 73 nstary cenzuralnej w jednym z ar­
tykułów, zamieszczonych w WS 235 wzmian­
kowanej gazety.

—  Sprzedaż cukrowni. Kapitalista tutej­
szy J. Berner nabył od p. K Tereszczenki 
cukrownię Boczeczańdką w powiecie putywl- 
skim w pobliżu stucyi Konotop, wraz z 3,000 
dziesięcin ziemi za 800,000 rubli.

—  Odpowiedz gubernatora. Gubernator 
kijowski nie uznał za możiiwe zezwolić na 
otwieranie cafó-chaotant’ów do godziny 4 
w nocy, wyjaśniwszy właścicielom, że zgo­
dnie z postanowieniem obowiązuiącem rady 
miejskiej handel może trwić tylko do go­
dziny 2 w nocy. Wczoraj deputacya właści­
cieli cnautanfów była u prezydenta miasta 
z prośbą o skasowanie postanowienia obo­
wiązującego, powołując się na miasta sto­
łeczne, gdzie tógo rodzaju zakłady są zamy­
kane zmaczrie później.

—  Dom ludowy tow. „G-amotnósti*. Po 
zamkniętem prze*, komisyę gubertiialną do 
spraw związków i stowarzyszeń 23 stycznia 
r, z „kijowskiem towarzystwie Gramotnosti" 
pozostał między mnemi dom łudawy towa­
rzystwa, który 16 października r b. rada 
miejska przyjęła na własność miasta. Obe 
cnie knrator kijowskiego okręgu naukowego 
wszczął starania o oddanie domu kijowskie­
mu okręgowi naukowemu. Naczelnik guber- 
nii, do którego zwrócił s ę w tej sprawie p. 
kurator, zaproponował prezydentowi m. Ki­
jowa rozpatrzyć tę sprawę na najbliższem 
posiedzeniu rady miejskiej.

— ZNALEZIENIE SKRADZIONYCH WEKSLI. 
W  Moskwie zaaresztowano p. Prowpopowa, u którego 
zoa lezlcD o Ja 13,000 rb. weksli, skradzionych Jołouinc 
wi, mjeszkąjąremu w Kijowie wdoąrn Zwierzrhowskie- 
gu W eksle zwrócono prawemu ich właścicielowi, a 
złodzieja etapem wysła o z Moskwy do Kijowa.

— R E W IZYA . Wczoraj dokonano bezowocno) 
rewizyt w domn Nr. 4 przy Andrzejowskim Zjeździć u 
Riabc iwa.

— SCHW YTANIE RABUSIA. Policya śledcza 
zaaresz1 owuła jednegp z urzestników i,brojnugc napadu 
na p. I 'nnir-.ką Nanad Ów miał miejsce w styczniu 
r. b. Bainda, z 6-mu rabusiów clożoea, wzargnęja dc 
mieszkań a Lipnickiej, zbiła ją  i ah.ała 800 rn. Ówcze­
sne poszutiwania do niczego nie doprowadziły i dopie 
ro teraz, dzięki wypadkowi, w ręce policyi dostał się 
jeden z rabostów. r^zed kiDu dDiaml p Lipnickp po­
szła w interesie znajomych do rzeźni miejskich, do J. 
Stiepaniouki. N ,e zastała go, ale dano je.i jego adres. 
Udała się przeto do domn Nr. 76 przy ul. Prozorow- 
skiej, gd/.ie w suteryoie zastała wistocis Stiepaoienkę. 
ale w Manie iście opłakanym Cały w sińcach, pokrwa ■ 
wicny Jeżtł, jęcząc; opiekowała się nim zaś io  ia wła­
ściciela sąsu dniego domu, Karakrszowa^ Lipnicka za­
częła rorm iwę, jd y  wtem wszedł mężczyzna, na które- 
gc widok k ibieta formalna zamarła., poznała w mm 
bowiem jednego z ucze nników owej napaści i któr* 
najbardz-ej się nad n.ą znęci ł. Męiozyzna również 
poznad Lipnicką, a wpadłszy na myśl, że może ona Kn 
wyda, poLicy',_ zagroził je j, że skończy z nią zaraz... 
Lipn' ki rzuciła mu się d ) nóg, wstawiała się za nią 
również stara kobieta, będąca, jak a;ę okuzab, matką 
niczi ajomego. J. Karakosz na razie był nieubłagany.

1

ale w końcu zmiękł i darował Lipnickiej życie ped 
warunkiem, żę i oua, i jego matka, a ró< nb'ż Stiepa- 
nieukn przysięgną me mówić o tein policyi... I wszyscy 
troje złożyli żądaną przysięgę. Matka Cełowała ręce 
syna, Lipr.icka przysięgała i całowała ziemię. Karakosż 
dał się ubłagać i opuścił izbę.

Na razie nikt nie mówił o całpm tem zaiśńn, 
Lipnicka dochowywała przysięgi. Niechcący przecie 
matka śię wygadała, zaczęto c tem opowiadać sobi6 w 
dzielnicy Pogłoski doszły do uszu policyi śledczej, ta 
sprafwife.Ja ich prawdziwość, ‘ a później zaaresztowała 
J. Kabhkosza. <

Aresztowany Karakosz należał do bandy, p-zoz 
czat -dłuższy opcru.jącei ,yr dzielnicy t. zw. <Not uje 
Strojenie*. Pozostali członkowie bandy, Gnrdnlulr, Ra­
dziszewski i Wokszin, znajdują się ’.uż pud kluczem 
w więzieniu Łukjonowjockiem za podobnego rodzaju 
grabieże. Lipnicką ograbtońo wówczas w mleczarni 
przy ul. W . Wasylkowskioj.

—  ZNIKIśIRCTE CHOREGO. Z irieszkauia 
S“iych krewnych (W . Dorobożycka Nr. 16) zuikł wczo­
raj chi ry umysłowo. Piotr Nikitienko,

®  KRADZIEŻE. Z mieszkania J  Zubilewieza 
przy ul, Dieł.liarnej Nr,.8 skradziono rzeczy a rb. 270

Z koszar batalionu kolejowego na Syrru skra­
dziono 2 aparaty ‘ elf foniczne wartości 100 rb.

Ze sklepu J. Giliubergą przy ul. N, Wał skra­
dziono 2 pudy herhaty wartości 150 rb.

Ze strachu domu Nr, dŁ przy ul. Dmitrowskioj 
skradzione hialfaoy na sumę rb. 100.

Okradztouu mieszkania: G. Podhoreckiej przv ul. 
W . Żytumi>irskie.j Nr. 33; T. Miszczenki przy ul. Dmi- 
trowskiot Nr. 17.

J^a placu Aleksandrowskim skradziono portmo­
netkę z kieszeni L. Janickiej.

— UJĘCI ZŁODZIEJE, Policya ś!ed~za ujęła 
pozbawionych praw P. SkoŁiorcehowt i G. Żołudia, o- 
raz złodzieja zawodowego E. Małyszewa.

— K RW AW A. UTAP.CZKA. W  restauracyi w 
domu Nr. 4-i przy ul. Konstanty iowsklej doazło do 
starcia między E. Leszenką i W. Pcstuszenką. Ten 
ostatni w czasie bójki odniósł kilkK ran w ręco i w 
głowę. Umieszczono go w szpitalu Kiryłowskim.

— SYGMALTZACYA W  KLUBIE SPORTO­
W YM . Jak zostało wyjaśnioue, sprawcą nieudanej po­
wtórnej rowizyi, dokonanej przez po!i?yę dpia 24 gó 
paźdz^brnita ™ klubie sportowym w celu wykrycia tum 
gry hazardowej, był szwajcar k ubu, J. Biednoszojwoko. 
Na razie nie zauważył on zbliżającej ■ się policyi, fun- 
keyonaryuzzów której spostrzegłd >pi*ro wt idy,'gdy już 
vćiiodziIi na schudy pierwszego piętra. Nie zwracając 

żadnej uwagi na policyę, ani na rozMz rewrow ego 
nie ruszam-* sie z niejsca, Biednoazejenko podbiegł do 
dzwonka alarmującego, urzoprowadzoitego w celu o 
strzeżenia graczy |iized policyą, i zaczął energicznie 
dzwonić. OrZywirciu, gdw policya wbiegła do sali gry, 
nikogo tam już nie zastała. Musiano się więc zadowo­
lić na razie skasowaniem w klubie dzwonków aiarmu- 
iącycn, szwajcar zaś został wydaiony ze slmoy bez 
prawa pełnienia nadal podobnych funkcyi w Kijowie

—  W SPRAW IĘ UNORMOWANIA DNIA RO 
BOCZEGO. Gubernator kijowski nie uwzględnił poda­
nia właścicieli Cafe chantanfów o zamykanie zakładów
0 godz. 4-ej w nocy. Cafe-chantant’y zgodnie z wyma­
ganiami posiauowienia obowiązującego tnają być zamy­
kane o godz. 2 po północy.

— Nowe postanowienie obowtązu,iące, które zna­
cznie zmniejszyło ilość gedzin handlu ''a targach w dni 
targowe, zaczęli eksploatować na «wą korzyść przeknp- 
nie. Gromadką się oni na szosach zs miastem i pr-.y- 
bywających włościan uprzedzają o zamknięciu jakoby 
.już targów. Łatwowierni wlośc^ani", nie chcąc wracać- 
do domu z przywiezionymi na sprzedaż prnduktatm. 
sprzedają je  za bezcen przekupniem. Policmajste>- ki­
jowski zwrócił na to uwagę i wn wczorajszym rozkazie 
do policyi polecił przedsięwziąć energii zne środki w 
celu zapobieżenia eksploataay: irłościaL.

2 SĄDM.
Eleganccy zk iz ieje .

W pażdzioficiku r., z. w tramwaiu na Kreszcza- 
tyku ukradziono . o.. Margarycia Pfęjfer yiurtmoaę^kę
1 'Śtf yV.‘ j'kw itam  jaŁ oswnąr, złoŹotTe na' stacyi'kolejo­
wej. W jednym^z oddonych na przechowanie kufrów 
znajdowała się npkaiułka" z kosztownościami wartości 
dwu tysięcy rubji. Policya śledcza natychmiast skon- 
ot tował?, że tegoż dnia do hotelu <Me‘ ropoi» przyje­
chali dęrożsą parokonną dwaj iiader elegancko uDrąn:' 
młodzieńcy, Mikołaj Zieleńsk' i Taras DuitriczenKo. 
Mając pewne poszlaki, agenci dokonali rewizyi w ich 
numerzi i rzec/ywiśoio zijahiU ‘ » n  rzecz p Pfejfor; 
kufry były ju /■ otworzono i szkatułki z kosztownościami 
w żaduym z ".cl. nie okazałe się, Wkrótce powrócili 
do numeru Zieleński i Dmitriczonko; aresztowano ich 
i natychmiast poddano rewizyi osobistej; przy Zieleń- 
skim znaleziono poszukiwaną szkatułkę wra: z całą 
zawanością.

Wczoraj oba eleganci zasiedli na łay ie oskarżo­
nych w IV wydziale kijowskiego sądu okręgowego j d 
-a.-zutem kradzieży portmonetki z 30 rb. i kwitem- ba­
gażowym, oraz "d brania oszusaiiuzyin sposobem odua 
n jch przez n. Pfejfar na przechowanie rzeczy.

Ziolenski nie przyznał się do winy popełnienia 
kradzieży portmonetki; przyznał się tylko d i udżiało 
w d^fłiera przestępstwie

Dmi-rycżflnJto nie przyznał się do żadnej winy.
Okazało się, żo Zisieński skończył akademii 

handlową w Petersburgu i, jak mówił, pracował jako 
sezretarz adoiirj-tracyi gaze y «Słowo». Według .ego 
słów, po przybyciu dc Kijowe spotkał się z jak:mś 
« Włodzimierzem*,, którego nazwiska nie zna; ten poka­
zał mu portmonetkę i kwit j zaproponował odebrać 
rzeczy i zastawić ićn gdziekolwiek. W/Jąwszy do por 
mocy wypadkowo ąpotkaoego na ulicy Dmitr/ezonkę, 
oć"bra.i rzeczy ze stacyi i pojo-hali do hotelu cMet^o- 
poi*. Tu otworzyli kufry i, znalazłszy szkatułkę z klej­
notami, udali się dó jedcogo ze zn^jo nych Dmitry- 
czenki, aby je  sprzedać, iecz nie zastali go w domn. 
Po powrocie do Lumeru zostali aresztowani przei agen­
tów, 1 Vłodzimierz zaś uciekł.

Po wyjluęhauiu zazuań świadków przysięgli uznali 
obu oskardowych za vannych, lecz zasługujących na 
względność.

Sąd skaz»ł ich na rozbawienie szczególniejszych 
praw przywilejów i 1 rok rot aresztanckich.

KRONIKA POLSKA.
— Potel hr. Mielżyńckl zawiadomił urzędownie 

prowincyonalny komitet wyborczy, że na życzenie władz 
u ybnrczycj o“az wyborców swego okręgu na. razie man­
dat swój zatrzymuje, jednakowoż z tem zastrzeżaninm, 
że dia poratowania zdrowia chwilowo wycofa się z pra­
cy parlamentarnej.

Czarka kslęjja powiększyła s:ę zuówn o d róch  
sp’ zeda'-'Czykó\y : Prus Zuchodni.ch, którzy posiadłość: 
situ przefi-ymarczyli, w rę:e  komfsyi kolonizacyjnej, a 
mianowicie niejaki Czerwiński w Lichnowach w pow. 
chojnickim 212 mórg i u.ejaki Kliński w Okońibio w 
pow. grudziądzkim 440 mórg.

— Ze stutyaiyk' Warszawy. Podł-ig uporządko­
wanych obecnie danych statystycznych w ciągu czasu 
od dn. 1? września do de. 18 wrześnie w Warszawie 
byfo 373 erodzeń.i 273 wypadków śmierci. Ponieważ 
zaś miasto rasze:liczy 764,054 mieszkańców, przeto w 
stosunku rocznym 1, 00 mieszkańców liczb! urodzo­
nych wyposi 25,4, a liczba zmąrłych 18j6. W  uicktó 
rych innych miasta h w tym samym izresie czasu li­
czby te tak się przedstawiają: w Petersburgu u rodź") 
się 810, osób, zmarło 627, ogólna ilość mieizKnn'ów 
1,573,000, sto- uojk  roczny uv 1,000 mieszkańców 26,8 
urodzonych, 20,7 zmarłych'; w Londynie ur. 2,223, z>u. 
1,151, iJt ść ulioszk. 4,833,938, ctosunek roczny- 23,9 i 
12,4; w Odesie ur. 221, zm. 203, ilość mieśzk. 520,000, 
stosunek roczny—28,1 i 20,8; w Berlinie oć -do. 5 do 
dn. l t  września ur. 774, 536,.ii ość mieszk. 1,210,209, 
otosuiók roczny—19,1 i J3,8j w Wtódu n w tym samym 
czas'ei ur. 779, zm. 546, iTośc iniesź 2 054,037, stosi nok 
roczny— 19 8 i 13,9: w Póżbaniu nr. 106, zm. 75, ilość 
lieszk. 150,980, stosunek roczny 36.5 i 2o,8; w N^wym

Jorku - a dn 29 sierpnia do dn. 4 września ur. 2.423, 
zw. E2Ó2, ilość mieszkań. 4.584,792, stosunek roczn"
27,6 i 14, i

— S. p. Jozef Cblobow&ki. W  ć 23 b. m. zmarł 
w 65 ym loka życia inżynier górniczy ś. p. Józef Chle­
bowski.

W ;r, 1865-po ukomrema korpusu irżynierów 
górniczych w Petersbuigu ś. p. Chlebowski przeznaczo­
ny był do ćepariamuntu górni-zego w Królestwie p oi- 
skteŁ, skąd następnie byt delegowany na praktykę do 
ZHKiadów i kopalu byłego okręgu , zachodniego, ». w 
r. 1867 mianowany nadsztygarem kopalń węglowych w 
tym okięgu

Od r. 1872 przoz lat, 18 był zawiadowcą walcow­
ni bla;hy cynkowej pod Sławkowom i indnoczośdie za 
wiadpwcą kopa'ń galmftńc, a w r. 1290 przeniesiony 
ze Slawfcowa nh zawiadowcę wielkiego pieca i giserni 
w Rejowie, w byłym okręgu wschodnim, pełnił zarazem 
obowiązki zawiadowcy kopalń rud żelaznych w tym 
okręgu.

W  r. 1895, pn wysłużcuin emerytury, przeniósł 
się na łu>.bę w zakładach pryzaWycb, w których zaj­

mował kolejoo stanowisko naczelnego dyrektora w To­
warzystwie hut żelaznych i kopalń rudy B. Haitke w 
Częstochowie, a następnie w Towarzystwie kopalń 
węgla Zagłębia Dąbiowskiego i w Lucie żelaznej 
sPuszkin*.

Jako człowiek uczym y i zacny, ś. p. Józef Chle­
bowski pozostawia po sobie żal i dobrą pamięć.

Ostatnie wiadomości.
Fałszywy Z Tangeru donoszą

aa pism hiszpańskich i francuskich: -W Ma­
roku krąży pogłoska, że stracony ayśród 
strasznych tortur przez sułtana Mulej Hafi­
da rzekomy pretendent do tronu, Rpghi 
czyli Ru-Hamara, nie był prawdziwym pre- 
t.en<ientem tegoż nazwiska i przydomka, 
lecz tylko jednym z jego podwładnych, 
zewnętrznie podobnym do niego. Prawdziwy 
Rc^hi nie zośtał ujęty po klęsce swoich 
wo sk, znajduje się podobno jfszcze na wol­
ności. i gromadzi nowe si}y  zorojne prze­
ciwko sułtanowi. Ludność okokcy Tangeru 
wierzy tym pogłoskom i oczekuje pojawie­
nia kię pretendenta; w nadziei, ze uwolni on 
z pod panowania M ilej Hbfida, którego I- 
krucLustwa wywołują już wielkie oburze­
nie. Z ipnej znów strony wyrażaj? przy­
puszczenie, że pogłoski te są bezpodstawne 
i tylko manewrem hiszpańskim, mającym 
na celu zgotowanie Mulej Hafjdhwi nowych 
trudności wewnętrznych.

Zapiriiony balon. W  piątek o godz. 5 
zrana, wzniósł się w Paryżu halon sterowy 

Hispania". Do południa nie Wiedziano, 
gdzie się znajduje. Z tej przyczyny powsta­
ła obawa, czy „Hispanii" nie spotkał taki 
sam los, jak niedewno balon „Rćpnbliąue".

Towarzystwo wzajemności sluwiańskiej. 
Odbyło się w Petersburgu pierwsze posię 
dzeme Tow. •wzajemności słoweńskiej. Po­
stanowiono otworzyć oddział Towarzystwa' 
w Wilnie; przeciw temu projektowi wypo­
wiedział się hr. Olizar.

Konkurs aeroplanów. Z Paryża dono 
szą: komitet pod przewodnictwem byłego 
prezydenta izby Doumera postanowił w na­
stępnym roku, o ile możności w drugiej 
połowie ltpca, urządzić konkurs aeroplanów, 
na który wyznaczono rozmaite nagrody, 
m’ędz,v mnemi nagrodę 100,000 franków, 
ofiarowaną przez dziennik „Matin". Mar­
szruta &erop’anów będzie następująca: Pa- 
ryż-Rouen-Dijon-Belfort - Reims-Lille-Amiens- 
ParyA.

Procec Stalnheilowej.: W  piątek ukoń­
czono baaanie oskarżonej i rozpoczęto bada­
nie świadków. Proces zakończy się prawdo­
podobnie około czwartku przyszłego tygo­
dnia.

Aktor Lefebre, który wywołał sensacye 
w sądzie, oskarżając się fałszywie celem 
uratowania Steińheilnwe.j, pociągnięty bę­
dzie do odpowiedzialności sądowni.

Wybuch. Dzienniki węgierskie dono­
szą, że robotnicy polscy, zatrudnieni przy 
budowie szosy nad graiEcą gaiicyjśką,' wy­
sadzili dynamitem w powietrze kamienie 
graniczne w komitacie spiskim, poczem 
umknęli.

15  ̂ na policyę. Korespondent „Głosu 
Warsz, “ z Petersburga komunikuje

Podczas ostatnich obrad podkomisyi 
finansowej nad sprawą samorządu. dla Kró­
lestwa Polskiego (w łonie rady do spraw 
miejscowych przy ministerstwie sp^aw we­
wnętrznych) poruszona została między inne- 
mi, kwestya udziału miast w wydatkach na 
utrzymanie policyi, stanowiących, jak wia. 
dorno, w Warszawie 18.4 proc. ogólnego 
budżetu (w Petersburgu zaś zaledwie 4 proc.) 
Z wyjaśnień, udzielonych przez przedstawi­
ciela ministerstwa, okazało się, iż rząd za* 
mierzą w nowem, obecnie opracowywanem 
prawie, dotycząeem policyi, określić udzia 
miast w utrzymywaniu policyi w wysokości 
15 proc. ich biWżetu (w całem państwie). 
Na skutek wniosku przedstawicieli miast 
naszycb, zamieszczony Został d protokóle 
obrad dezyderat, ażeby udział ten procento: 
wy wogóle został znacznie zmhiejszony i 
ustosunkowany do zamożności poszczegól­
nych miast.

Objawienie biskupa ŃiKaroi a Prasa 
serbska zajmuje się dzjwną sprawą biskupa 
z N^szu, Nikanora, Zawiadomił on przed 
niejakim czasem pisemnie swych przyjaciół
1 księży o objawieniu, które miał wę śnie. 
Śniło mu się, że w Belgradzie wybuchła 
rewolucya, armia i naród podzieliły sic na
2 obozy jeden chciał księcia Aleksandra 
obwołać królem, drugi ks. Jerzego W końcu 
za radą blskuoa wybrano ks. Jerzego.

Biskup Nikanor utrzymywał, że w śnie 
objawił mu śię Bóg i wyrazi! mu niezado­
wolenie z powodu zmiany porządku następ 
siwa tronu. Serbia dopiero wówczas będzie 
godna łaski B )5ej? gdy napewrót przesTrze- 
gać będzie prawi pierworodnego następ 
stwa.

Pewien sta^oradykalny poseł i pro­
boszcz doniósł o tej sprawie rządowi, który 
wdiożył śledztwo.

Sprawa będzie— iak śądzą— załatwiona 
zapomocą spensyonowania Nikanora.

„Zwono" twierdzi, że dla tego sp^skii 
k -ięży pozyskano kilku oficerów załogi w 
NIsłu.

Ddkrycle zamarzonej zbrodni- policya 
p/aska wpadła na trop ząmierzom j niezwy- 
kłęjjzb. odni. Jeden & mieszkańców P^agi 
pomiędzy doręczonemi mu gazetami znalazł 
list, który zasunął się zę opaskę a który 
był adresowany poste restante ppd literą Z. 
Otworzył list i znąlazt w nim biały proszek 
i dopis ik: „Posyłam ći , ten proszek Tyin 
razem śkutek będzie pewny". List cw od- 
claao policyi, a ta, zaczaiwszy 3ię na pocz 
oie, aresztowała mężczyznę, który PO 1 st 
ten s ę zgł<',Dił. Był nuu niejaki Swoboda, 
Który, przesłuchany na policyi zeznpł, od­
bierał te listy .lia. właścicielki restauracyi 
Kąlarzyny Kralowej. Aresztowano ją  ,na- 
tychpiiast .i stwierdzono, że iisty pnen-dziły 
od doktora inżyitiery. Maurycego Kohna 
% Czerniowieę, który byJ kochankiem Krajo­
wej. Przęd ijlku tygodniami Ko.hu został 
przeniesiony du Cąerpiowi =o. Zdale się, ?e 
przysłał kcabance pwęj truciznę, aby usunąć 
jęj męża. Na telegraficzne polecenie policyi 
praskiej aresztowano d-ra K-dina w Czer* 
nioWCach.

Telegramy.
{Od korespondentów idłusnych).

Ruwizya intendęnfury w Kióleztwie.
Warszawa.--Pierwsze czynność* sena­

tora Garina objęty sprawę dostaw i robót 
inuendentury. Dotychczas nikogo nie prze­
słuchiwano; dostawcom senator Gaim ?a- 
pewnił niepoci-igame do odpowiedzialności 
za dawanie łapówek jeżeli dopomogą zezna­
niami w p"zaprowadzeniu rewizyi. Pogłoski
0 aresztowaniach okazaiy s.ę kłnmliwemi. 
Nakazano zebrać informacye osobiste o urzę­
dnikach.

Niemieckie insynąacye.
Wai szHwa — Profesor Berłiardt insynuu­

je w „Localanzeigcr". że vs Poznaniu istnie­
je tajny r;ąd polski, dc którego naieza or­
ganizacje kredytowe i inne.

Kark ęrusowd.
Warszaw?.— „Kuryer Poranny" skazano 

na karę 200 rb. za artykuł p. t. „Tradycje 
iakwizycyi"

Echa Wyborów ódeskidi
. i ' ‘ I V ' - ' • -. ♦ . i

Petersburg — Brodzki złożyt w kom isji 
rugów poselskich dokumenty, styj.erdzające, 
iż wniesiony aostoł ć n jednej tylko, listy 
wyborców. Według dokumentów urzędo­
wych nazywa się „Arkadyus? Jefimowięz 
Lsrodzki‘ . Przedstawił też list Tołmai zewą. 
który się zaczyna od słów: „Arkadyuazu Je- 
fimowiczu!"

Posłowie, którzy przeglądali te doitu- 
menty, twierdzą, iż mandat pośeiski będzie 
Brodzkicmu przyznany.

Petorst iirp — Tołmaczęw ppcjagnął do 
odpowłeciziaJności tych urzędrików po ioyl, 
którzy wydali Brodzkiemu paszport na imię 
Arkadyusza.

Wywiaił u Stołyjiiha.
Petersburg— Stołypm .rózuiawiał z pe­

tersburskim " orespondontem gazety „Ti­
mes". W rozmowie poruszono różne* pel&ce 
kwestye, pomiędzy mnemi zaś mówiono o 
losach Królestwa Polrniego.

Stołypin oświadczył w tej sprawie m  
następuje;

— Rząd postanowił dać Polsce dobrodziej­
stwa, samorządu mieja nowege. Autonomii 
jednakże Polsce nie damy: n\ę (.o wierze my 
Jeszcze na tyle polakom. Chełmszczyznę 
wyodrębnimy z Królestwa BolsLiegu"

Następnie premier wyraził sv̂ « cadó- 
wolenie z powodu powodzenia reformy 
rolnej.

W sprawie wyioków śmierci Stółypin o- 
świadczył:

—Kara śmierci wywołuje w RosyJ kry­
tykę. Wydany jednak zosmł rozkaz, by za­
twierdzać wyroki} 3kazujące ha śmierć, jedy­
nie w ostatecznych wypadkach

— Na nieszczęście jednak, dodał Stoły- 
pin, nie znam konstytucyjnego nposobu wal­
ki z rewoiucyą.

— Na mnie zwalają winę za samowol­
ne postępowanie władz miejscowych, ciągnął 
dalej mhiister Lecz należy się zastanowić, 
czy rząd ciągnie z podobnego postępowania 
jakiekolwiek korzyści dla siebie".

—  Pelitycziię reformy odłożyliśmy. Co 
za korzyść— zapytyy ał Stołypin-—i  wprow i- 
dzenia w życie prawa o nietykalność* oso­
bistej, dopóki sądy nie są. zreformowane?*

„Mówią, że rząd pokłócił się z pażdzier- 
nikowcami

Mówią, że Rosya jest w przededniu 
reakcyi.

I to i drogie jest nieprawdą, oświad­
czył premier.

Październikowcy— powie dział Stołypin 
na zakończanie—zajęli stanowisko postępo­
we. Tem lepiej, oczywiście dla Dumy, leuz i 
dla rządu nie jest to nieprzyjemne.

Zjednoczenie umiarkowanych z nacyona- 
hstami.

Petersburg.—Frakcy« umi^kowe.uej pra­
wicy, nacy -maliści i pro wy odłam paździ*ir- 
nikowców postanowili się zjednoczyć.

Na naradzie nowoutworzonej grupy 
został już opracowany Tpr-‘gran!

Program obejmuję przestrzegąnie włą- 
dzy prawodawczej samowłaanegc Cesarza, 
w łączności z reprezeplacyą narodową, nie­
zachwianie ustąn owioną",

Pif.gr *m mówi następnie o „sapiorzą- 
dzie gospodarczym poszpzególnych miejsco­
wości z żywiołem ODCopleinięnnyfti" jioa feo* 
nicczaym warunkiem , obrony interesów ro­
syjskich".

Następriie program grupy uważa, za 
niedopuszczal ne równouprawnifeńie żydów, 
podobnież jak i „poskromienie rewolucyjnej
1 oszczerczej prasy". ,

Petersburg.—Posłowie z ronią odzywa­
ją  się o nnwoui worzoijej irakcyf „nócyonę- 
listów rosyjskich". Radeci twierdzą, i i  na­
stąpiła tu tylko zmiana pazwy. Pięrwej by- 
ła to frakeya urniark iwanych, te*“ ji n acjo­
nalistów. Prawica jest bardzo zadowolona 
ze skrajnego naoyona izmu i antysemityzmu 
nowej ftakcy..

W sprawie wyborow prezydyum.
Patersburg.— Kolo polskie, kadeci, mu­

zułmanie, postępowcy, trudoyricy i s.-d. po­
stanowili prziOprówadzić ńa wce prezesa Jei- 
remowa (odrodjeniowen).

Na wspólnej naradzie fn k n y i "aźdzler- 
nikowców ż frakcyą umiarkowanych posta­
nowiono nie dopuścić do tego.

Pojedy»ek.
..j. Petersburg.— Vr kuluarach Dum y aur- 

sują wśród posłów uporczywe pogłoski b 
mającym jakoby się odbyć pojedynku Gutz- 
ku w a z hf. Uwarowem.

Spodziewają się, ê ódpor iedż ,Stqłypi- 
na, dana hr. Uwt rowcwi załagodzi zajście.

Członkowie związku narodu rosyj<sKlego 
posłami do Sumy.

Petersburg.— Nowowybfani posłowie ii0 
Dum y Pimstwowej: Wiszniewskij w Karsku  
i Januszkiewicz W Grodnie są cżloiikfirai 
związku narodu rosyjskiego.

Sprawa Gilersona.
f , k ( i/ , * *.* |ł? ^

.Grodno. — , Rozpoczęto fo^pożnawanie 
spżewy Gilerspńa. Obronę „uosj U> adwo­
katów. Na spruwę przybyło mnóstwo osób 
z dalszych stron. Po ulicach krążą patrole.
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Ze sfer parlamentarnych.
Petersburg. — K«deei wnieśli intrrpela- 

cyę w sp‘ awie sprzedania przez Kokowc^wa 
po zbyt nzkiej (500 rb ) cenie akcyi kolei 

-  włudykaukuzidej.'
(Od A g e n c y i  Petersburskiej)

Duma Państwowa.
Posiedzenia z dnia 26 go października.

8-me posiedzenie otwarto o |  12-ej.
Przewodniczy ks. Wołkoński.
Na porządku dZfe-nn-ym dalszy riąg 

tlyskusyi nad projektem prawa o wyrokach 
warunkowych.

Kapustin twierdzi, że wyroki warun-^ 
kowe dadzą możność przysięgłym wydawać 
prawidłowe i spokojne wyroki, gdy tymcza­
sem teraz, w ra*ie nawet poważnych po­
szlak, uniewinniają podsąduego, nie mogąc 
napewno orzec z ozy stena sumieniem, ie 
jest winien. Oprócz tego wyroki warunkowe 
uchronią od zguby, do jakiej niewątpliwie 
prowadzi więzienie człowieka niozepsutego, 
który po raz pierwszy dostul się tam. Mów­
ca uważa również za bezpodstawne obawy 
przed ząst sowańiem wyroków warunko­
wych do skazanych na twjer Izę. Pr/esiępry 
bowiem polityczni, karani twierdza, popeł­
niają najczęściej drobne pr^estępsl wP; jako 
przykład tego rodzaju przestępców przytacza 
mówca Puszkina i Lermontowa. Mówca wzy­
wa Dumę, by nie obawiała się środkow, 
prowadzących do spokoju.

Par guzki wice ośwfadcza, że będzie on 
bronii beznadziejnej sprawy, ponieważ więk­
szość postanowiła już *ię wypowiedzieć za 
przyjęciem projektu prawa. Mówca wykazu­
je, że w ostatnich czasach r-ąd wwozi pro­
jekty prawa do Dumy omal, że nie wozami, 
Ucz zarazem wiele z nich, debaty nad któ­
rymi uważane są za ryzykowne wobec te­
raźniejszego nastroju społeczeństwa, są cofa­
ne. Projekt prawa o wyrokach warunko­
wych dusta! &ię, zdaniem mówcy, do Dumy 
wypadkowo, gdyż tyiko wypadkowo nie cof­
nął go minister sprawiedliwi ś ii, który pól 
roku temu powiedział śmiałe i prawdziwe 
słowa, kióre wywołały burzę uznania wśród 
3/a Dumy, o zaśmieceniu sadów żywiołami 
obcoplemiennymi. (Śmiech na lewicy. Ruch. 
Hałas).

W dalszym ciągu mówca twierdzi, że 
nastęnstwem wyrokow warunkowych będzie 
samosąd i powołuje się na Zicnód, twier- 
dząd, &e zbrodnicz'ść nie zmniejszyła się 
tam na skutek wprowadzenia wyroków wa­
runkowych.

„Zlitujcie się nad ludem rosyjskim 
i nie róbcie doświadczeń z żywym organi­
zmem Chcecie dać amai-styę i zamaskować 
ją wyrokami warunkowymi—czyż w takim 
razie n'e lepiej dać ją wprost? (OJaski na 
lewicy). Przyjęcie projektu—to kapitulacya. 
wobec przestępców na niekorzyść państwu 
i społeczeiistwa“ .

Mówca oświadcza, że z Książki „Kobie- 
ti-zbrodniarka” studyował typy przestępców 
i utwierdził wielkie podobieństwo pomiędzy 
nimi a przedstawicielami grap lewicy. 
(Sm.ech na lewicy i w centrum). „Wam, pa- 
nbwre (zwracając s;ę k;i lewicy), szczególnie 
polecam te książkę. (Śmiech na lewicy w 
centrum. Oklaski na praw ey) Mówca wy 
powiada się za odrzuceniem projektu prawa, 
zna dując, że nnjodpowiedniejszem dlań 
■mielcem będzie archiwum ministeryum spra 
wiedliwości.

Dworianinow sądzi, że niniejszy pro­
jekt prawa, stwarzając wśród ludności wiej­
skiej p jęcie o bezkarności, zwiększy tylko 
występność na wsi i dlatego wyraża życze­
nie nadania projektowi charakteru czasowe­
go. Gdyby w ciągu najbliższych lat trzech 
rezultaty wyroków warunkowych byiy nie- 
zotdawalające, w takim razie rozpatrywany 
projekt prawa zostanie odrzucony.

Hrabia Bobnnslcij I  szy mn.ema, że 
po mowie, a raczej wykładzie m-nistra spra­
wiedliwości, kwestya wyroków wyjątko­
wych, wyjaśniona z naukowigo, statystycz­
nego i doświadczalnego punktu wioztmia, 
stała się zrozumiałą a projekt możliwy do

Erzyjęcia. lecz risyjska komisya sądowa za- 
arwiła ją partyjnością, rozszerzając stoso­

wanie prawa również do przestępców poli­
tycznych i morderców Rozszerzenia tego lilu 
nie zrozumie. „Jeśli chcecie działać na poży­
tek kraju—kończy mówca—to zrzeknijcie się 
tego ro/saerzen a, zatrważającego sumienie 
wielu z nas, i wtedy powołacie do życia 
istotnie korzystną jpąfiąa f  (Oklaski na pra 
wicy).

Następnie postawiono i przyjęto wnio­
sek częściowego zamknięcia dyskusji. Z za 
pisanych ńa listę 48 mówców glosa udzie 
lano 1 o-

Lachnickij Oświadcza, że trudowicynie 
zajmą opozycyjnego stanowiska wobec ni­

niejszego projektu, lecz będą tylko nalegali 
na przjjjęcit go w redukcji komisyi reform 
sądowych, gdyż wyroki warunkowe zdają 
się być najodpowiedniejsze w obecnej chwili 
przejściowej.

O godz. 12 min. 55 ogłoszono przerwę.
Wznowiono posiedzenie o g. 2 m. 10. 

W loży ministrów obecny minister sprawie­
dliwości. Po mowie biskupi Mitrofana głos 
zabiega minister sprawiedliwości. ,

Minister zaznacza, że wyroki tfrarnnko 
we są karą. Cllum ich nie jcSt ośłabienie 
represyi, co zaniepokoiło niektórych mów­
ców, lecz przćciwnio, nadanie represjom
większej równowagi. „Następnie — mówi 
minister —  gdy przeciwnikom wyroków wa­
runkowych brats.nie dowodó^, uciekają s ę 
do gróźb, wysuwając kyeutyę samosądu
wiejskiego. Ale przecież surowość w sto­
sunku do wsi została już wypróbowana, 
a przecież rnzhójniciwo przez to nie zmniej­
szyło się. A więc spróbujemy wyroków
warunkowych. Samosądu przez nie me zwię­
kszymy, a mb li w a rzecz, że zmniejszymy. 
(Głosy na prawicy: „Nic z tego”). 0 przy­
szłość można spierać się bez końca, ale my 
w niniejszej kwestyi opieramy się na do­
świadczeniu państw kulturalnych” . Końcźąc 
swoją inowę, minister zwraca się do Dumy 
z usilną prośbą o rozpatrywanie wyroków 
warunkowyih nie z jakiegokolwiek politycz­
nego punktu widzenia, lóćz jedynie z ptiłlklu 
w.dzenia celowości karnej. (Oklaski w cen­
trum i na lewicy).

Andronów zaznacza, że pażdziernikow- 
cy przyjmują projekt prawa w redakcjo ko­
misyi, wierząc mocno, że rezultaty jego za­
stosowania będą tylko dodatnie. Frakcya 
nie wypowiada się przeciw rozszerzeniu wy­
roków warunkowych na twierdzę 1 nadania 
sądom przysięgłych prawa stosowania tako­
wych, gdyż, wyroki warunkowo nie są zmniej­
szeniem f:*try, ląc/, tylko bardziej celową 
formą repres>i. (Oklaski centrum i lewicy)

Gegeczlcori oświaacza, że s demokraci, 
upatrując w projekcie prawa pewien element 
postępowy, nie chcąc obalić go swymi glo­
sami, Wstizymują się od głosow inia, fcdyż 
przy ob^onem ustosunkowańiu. sR społecz­
nych zastosowanie niniejszego projektu pra­
wa nie wyda dodatnich rezultatów. Pizę- 
chodząc do zarzutów, stawianych przez mów 
ców poprzednich, Gegeczkori mniema, że, 
według terniinologi Maklakowa, który nazwał 
dorosłycn działaczy politycznych, osadzonych 
w twierdzy, zatwardziałymi zbfodntarżaim 
politycznymi — tfzebaby* również uznać za 
takich samych zatwardziałych Zbrodniarzy 
politycznych nietylko autorów wyborskiej 
odezw y, w rodZaiu Muromcewa i Nabokowa, 
ale nawet redaktorów gazet kadeckich (Gło­
sy na prawicy: „Tak, to prawna-). Zwra­
cając. się do prawmy, mówca zaznacza „Od 
powiadać na mowę Zamysłov:skiego niema 
zgoła potrzeby, gdyż posiada ona zbyt wy 
raźny wygląd ogrodu zoologicznego. (Śmiech). 
Nie warto ti ż zagłębiać się w antropologicz­
ne dociekania, które Pafysżkiei ucz radził 
zastosować do członków Dumy, zasiadających 
ua lewicy, ażeby określić, do jakiej katego- 
ryi przestępców należą oni, gdyż bez pomo­
cy nauki określić można, do jakiego typu 
degeneratów należy Puryszkiewicz.

BobiaiUhij, odpowiadając- przedstawi­
cielom prawicy, twierdzi, ze wypowiadane 
przez nich obawy zg >ła nie są nowe Ana­
logiczne obawy głoszone były przed każdą 
reformą, ^opierając wniosek komisyi, propo­
nuje ponadti rozciągnąć.wyrok; vcaruukowe 
na niepeł loletnich przestępców.

0  godz, 4 mm, 2 głoszono przerwę.
Wznowiono posiedzenie o g. 4 m. 34. 

Po Karaulowie głos zabiera hr. Beninsen, 
wypowiadając się za koniecznością rozcią­
gnięcia wyroków warunkowych również na 
skazanych na twierdzę, a to tembardziej 
dlatego, że ten rodzaj kary naznacza się 
nietylko za przestępstwa państwowe, a le  też 
za cały szereg przestępstw ogólnych. Mówcę 
o zdumienie przyprawiają przeciwnicy pro 
jektu, którzy żadnych nie wnoszą projektów, 
nic wzam an za wyroki warunkowe i jedno­
cześnie uważają współczesne więzienie za 
szkołę dla zbrodniarzy.

Gerasi.nenho wypowiada się przeciw 
projektowi prawa. Mówca mniema, że lepiej 
byłoby, gdyby ministerstwa, zamiast wnosić 
rozpatrywany projekt prawa, zajęły się już 
Drzed dziesięciu laty szerzeniem oświaly lu­
dowej, która j^st najlepszą rękojmią zmniej­
szenia wysępności.

■ Mafflalcow, odnowiadąjąc Gi geczkoiemu, 
podkreśla, z« sam Gegoczkori przy swej po 
lętności rozumie, że słowa )ego, skierowane 
do mówcy, są tylko wybiegiem politycznym.

O g. 6 m 1  ogłoszon') przerwę

Petersburg.—Przedłużono do 4 wrześ­
nia 1910 r*'ku stan ochrony wzmocnionej 
w samarskiej i saratowskiej guberniach, w

czerkaskim, nowochopierskira, ust-mirdwie- 
dickim, drugim duńskim, donieesim i ros- 
towskim okręgach oraz w Nowoczerkasku

Petersbiirą—Otwarto jeslenńą sesyę ra­
dy do spraw floty handlowej

Rypin.— Otwarta została komanikaeya 
automobilowa pomiędzy Płockiem a Ry­
pinem

Petersburg.— Plenarne zebranie redy do 
spraw gospodarki miejscowej wypowiedzia­
ło się za przyznaniem gubernatorowi prawa 
nadzoru nsd działalnością zarządu miejskie­
go tylko z punktu widzenia j**j prawności. 
Co się tyczy miejskich komisyi wykonarv- 
czych, to rada uznała z? odpowiednie przy 
jąć poprawkę koinisyi organizacyjnej, pole- 
gająch na tem, ie komisye te są pod prze­
wodnictwem członków rady miejskiej i 0- 
T r ż y m n ją  najb.izsze wskazówki w sprawie 
ich czynności cd zarząau w granicach in- 
strukoyi, udzielonej pi»ez radę. Członkowie 
takich komisyi pełnią swe obowiązki hezin- 
teresowuie. Go się tyczy członków zarządu 
—żydów postanbwiono, że proceat ich w za- 
rząizie winien odpowiadać procentowi rad­
nych żydów w ogólnym składzie rady Se­
kretarzami miejskimi i sekretarzami zarządu 
żydzi być nie mogą.

HeJslnpfors — Wczoraj szwedzka partya 
w kraju obpłmdziła t. zW. dzień szwedzki— 
rocznicę śmierci króla Gustawa Adolfa.

todż.— Pi zy jezdnemu z Warszawy ju ­
bilerowi Roppoportowi skradziono 4 sakwo 
jaże z kosztownościami i rzeczami wartości 
40,000 rubli. Pohcya odnalazła skradzione 
rzeczy i złodzieja zaaresztowała.

Perm — W d. 1  listopada otwiera się 
pasażerski i towarowy fuch na nowej Unii 
kolejowej pęrm -Kingur—Ekaterynoslaw.

Petersburg.— W poselstwie japońskiem 
odbył się obiad na cześć przybyłej do Pe- 
teiKoarpa japońskiej komisyi wojennej 
Obecni byli minister woiny. je^o pomocnik, 
naczelnik sztabu generalnego oraz. dowódcy 
oddziałów, zwiedzanych przez komisyę

W sprawie aneksyi Bośnii i Herceguwiny.

Petersburg. -  W  niektórych organach 
prasy europejskiej, a pom ędźy innymi w 
ostatnim tomie „Pornightly Rew;ew“ twier­
dzą; jakoby rosyjski minister =pr. zagr. sam 
zapropinował rządowi austro-węgierskiemu 
aneksyę Bośnii i Hercegow’ ny, a nav et san- 
dżaKń nowobazarskiegu. Wobec tego „ Pet. 
Ag. Tel.“ zasięgnęła iuformacyi i okazało 
się, że wiadomość ta oparta jest na całkiem 
dovrolnem komentowan 1 meiroryaiu tajne­
go z dn. 19 cze;wca 1908 r., przesłanego 
wiedeńskiemu gabinetowi przez gabinet pe­
tersburski. Dokument ter stanowiący csęść 
korespundencyi ponfaej między obydwoma 
gabinetami, niemniej jednak po części, roz- 
Łfłosąąnej, dotyczy! całego szeregu kwesty i. 
roralędzy jonemi poruszano w nfpm istotnie 
i kwesfcyę Bośnii, Hercegowiny oraz sandżc- 
ku, jednak jedynie dlatego, że memoryal 
ten miał bezpośredr i związek z poprzednim 
ukiadetn pomiędzy Rusyą a Austryą. który 
to układ dotyczył i pomienionej kwęstyi. 
Diattgo o prawdziwern znaczeniu tegc do­
kumentu można sądzić jedynie po całkowi- 
tem obznaj mieniu zaruwno z pzmienionym 
dokumentem, jak i ze wszelkimi innymi, 
dawniejszymi ;osyjsko-austryackimi aLtam. 
tajnymi, w których przewidywane były ró 
żue wypadki. W memorya-e swoim z dn. 
19 czeiwcfl gabmet petersburski, nie zarze­
kając się dalszego przyjaznego omawiania 
tych wypadków,- wypowiada się zarazem 
w śpooób najbardziej kategoryczny zrt ko­
niecznością zachowania status quo i niemniej 
kategorycznie stwierdził swój niezmienny 
pogląd na kwestyę Bośnii, Hercegowiny i 
sandzaku, a mianowicie, że gwestja ta ma 
całkiem europejski charakter i nie może być 
rozstrzygnięta przez poszczególny układ po 
m.ędzy Rosyą a Austryą. Podobno oświąd 
czenie nie może być oczywiście w żadnym 
wypadku tłómaczoue, jako propozycya a- 
noksyi.

Bukareszt.—-Agencya rumuńska zaprze­
cza wiadomości o zawarciu koawencyi wo­
jennej pomięuzy Anstro-Węgrami a Rumu­
nią.

Wiedef.— Cesarz Franciszek Józef przy­
jął na audyencyi deputacyę ekskuroyi turec­
kiej.

Budapeszt —Ohegdaj miały miejsce dwie 
mahifestacye polityczne, które stwierdził roz­
łam wśród party i niezawisłości. Prezes izby 
posłów JustJ. przybył w towarzystwie .94 
członków paftyi do swego ik^ęge wybor­
czego i wygłosił mowę. Poddał on krytyce 
oportunizm Kossutha i żądał dla Węgier 
niezawisłości ekonomicznej, samodzielnego 
bańku i rbfurmy wyborczej, opartej jednak 
nie na proponowanym przez Andras-syego i 
Kossutha systemie pluralnym. Wieczorem 
odbył się w Budapeszcie, z udziałem 94 człon­

ków partyi, bankiet na czrść Kossutha. Kos­
suth w swojej mowie powiedział, że wq!ał 
by raczej opuś ić arenę działalności pohty- 
cznej w charakterze zwyciężonego, niż wy 
rzec się idei niezawisłości.^Niemniejjednak 
znajdując się na ławaah rządowych, konifc- 
ozuem jest liczyć się z żądaiiiaini rządu,: 
które wytworzył obecny stan rzeczy, i dą 
żyć do celu. a 'nie iść przebojem. Kosauiiho- 
wi i hr. Apponyemu urządzono huczne 0- 
wacye.

Tabris. —Seid-uś-Eiiichan, który napisał 
artykuł w obronie cm«incyp*icyi kobiet per­
skich, skazany został na -26 miesięcy wię­
zienia.

Madryt— W gazec e urzędowej ógłosi d- 
ny z >stał ukaz królewski o prz\ wróceniu 
rękojmi konstytucyjnych w pro win "y ach: 
Barcelona i Werona.

Melilia —Według oficyalnych w adorno- 
ści hłśzpanie bćz bitwy zaję1! po?ycyę „Gin 
dinr, która jest niejako kłb ^em do ęałfcj 
miejscowości na przylądku ToHias.

Beląrad —Z racyi bytności swej w Ser­
bii król Ferdynand . ofiarował królewiczowi 
Aleksandrowi swoją fotografię z własnoręcz­
nym podpisem i order św. Aleksandra.

Rio de Janeiro. — Minister ;-pr. zagr 
i ambasador urugwajski podpisali umowę, 
na mocy której granica pomiędzy Brazylią 
a Urugwaj-m 'zostaje zmieniona na korzyść 
tego ostatniego, a kilka wysp przęehodzi*ra 
jego własność. Brazylia, która wszczęła 
kwestyę uregulowania granicy, nie zażądała 
żadnego wynagrodzenia.

Lizbona Król w Mwarzystwie ministra 
śpr. zagr. wyjechał wc^nia), by , odwiedzić 
króla hiszpańskiego i angielshitgo oraz pre 
zydenta rzeczpospolitej francuskiej. Rztdy 
podczas nieobecności króla sprawować bę­
dzie imani Alfons.

Wiedeń. — Di  „Cor. Bureau" donoszą z 
Konstantynopola, ie  P.>rta posłała państwom 
rozciągającym swój protektorat, nad wyspą 
Krelą. notę okólnikową^ w kt-Ofej. wskazaw­
szy oa syluacyę Krety i -ńa ostatnie zajścia 
w Grecyi, wzywa państwa do ostatecznego 
ustanowienia fia Krbcie sposobu rządzenia.

G IE Ł D A  2 B O t O W ; .

(Teiej^ram spocyi»inj).

Jelec.—Nastrój stały. Pszenica 1 rb. 11 kop., ży­
to 80 kop, owies taigowy 50 kop., folwaiczny 53 kop.

'.'OrbiAsk. — Żyto, w not. 117/1JO gj. 8 rb. 10 — 
8 rb. k op , owias zwykły 3 rb 50 kop. —  3 rb. 55 
kop., kumaki 3 rb 45 kup — 3 rb 5C kop. kasza 10 
ii-. 40 kop. — 10 rb. 60 kop., groch pastewny 8 rb. 
25 kop., mąka żytnia 9 rb. 35 kop. — 9 rb bu kop., 
pszenica 10 rb. 25 kop. — 10 rb. 75 kop.

S_n.arv —  Pszen.ca 87 — 90 kop , żyfo 68 — 
70 kup.

Odesa. — Pszenica 1 rb 17 kop., żyto 87 kop.’ 
owies >6 kop., jęcżinień 68 kop., kukurydza stara 77 
kop., Dowa 75 kop,

tferlln. —  Usoosebienie rynku mocne i spokojne. 
Pszeu ca na krótki termin 217 mar., iu. dłuższy 216l/a 
mar.; żyl )  na krótki termin 169 inar., ih» dłuższy 174l/z 
mar., owies Da dłnż3zy termin 1593/ł  mai.; j czm iń 
ros.-danajski 125—130 liar

G i e ł d a .

Patar.brjg, d. 2( październiki.

t°/0 Państwowa r e .  ................................. 671/,
4’ ' ,%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. . . —
5°/0 poży-czk. prom. 1864 r. . . . . .  451
5%  .  » 1866 r............................  937
5%  obi prem. Szlach. Backn . . . .  299
A kcje Petorsbursk. Miądzynar. Komerc. 3°

„ PetUiSb Dvdkont.-Poź.rczk. . . . 449
„ Rjśyjsk. dia Handlu Zew. . . . 582
„ T-w<t Odlewni stali „Sormowo" . 125
„  Brausk, Relsk Fab.............................. -
„  Pntiloł sk................................................  103
„ Bakińsk T wa Nattow.......................  317
„  Kijowskiego Banku Ziemskiego t —
„ Naft i Handl. 1 -a  Mariaszów i Ko. —
„ Potersb. Prywat, i Romm. . . .  66
„ 1-go T  v a Zogl po Loieprze . . —
.  2-go „ „ . 61Vj

„ „Hartman“ ...........................................  210
5%  pożyczka 10Cj r......................................... iuO‘/a
5%  „  1908 r........................................  100V,
5°/0 świadectwa w łościańskie...................... 95
5 %  pożyczka 19i>8 r.  .............  10GV,
4 f / »  „  1909 r........................................ -

U sposobieni z walorami państwowymi siabe; z 
papierami d j widenuowymi chwiejne; z premiówkami 
spokojnie.

ROZKLAIT-9SG1
Pisy po licy jn e  na scenie. Znany komedyopisarz 

franen-iki Aloksauder Birs n d/.iwne miewa pomysły 
jfuklów dramatycznych. W  ostatniej swojej sztu e u. 
». <Nick Carter», chcąc d-astycznie przedstawić remań- 
ijczne przygouy swoj>-BO bohatera wyew adza na scenę 
psS, który w apoaóh niebyv ale rbalistyczny w ocz.-u-h 
Wilków śOigk i uśtatecznio chwyta zkn-Iyń.ę. Dyre- 
teya leairu Ambigu w wystawieniu t-j sauny z pśskii 
natrafiła widocznie na tak wielkie trudności, że pre­
mierę musiała opóźnić o kilkanaście dni. Dopiero dn. 
4 b. m. będzie mogła publiczność paryska iglądoć nio- 
wykłych aktorów czworunożnycb

Z ostatniej chwiii.
(Gd horesp. własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 26 pa­
ździernika.

Posiedzenie wznowiuno o godzinie 8-ej 
min. 40 . . . /

Ądtemow reasumując dyskusje twier­
dzi, iż ludzie doświadczeni %’jtiow o  są za 
koniecziiością wprowadzenia t ’go prawa; 
Duma przez przyjęcie pruj es: tu piawa o wy­
rokach warunkowych uóowodm, iż naród 
rosyjski stanął na grunce rozkwitu kultu­
ralnego.

Puryszkiewicz w imieniu prawicy za­
znacza, iż frakcya prawicy będzie głosownia 
przeciw przejściu d i r..zpatrywa:iia prujehiu 
komisyi według poszczególnych punktów, 
Albowiem poprawki komisyi uczyniły ten 
projekt prawa szkodliwym i nie na czasie.

Czelyszew w imienin wł-iścian oświaJ- 
esa iż będą oni gbsowali za prżyjęcit-m 
prijektu prawa.

Więl kśzuścią głosów przeciw prawii y 
pizyjęto formułę przejścia według poszcze­
gólnych punktów.

Zmnyslmmkij przy rozpatrywaniu pier­
wszego artykułu zaznaczjł, iż należy^zwró
c.ić uwagę na twierdzenie Makłakowa, że 
pod przfestępśtwą polityczne p dciągane są 
takie wypadki: „znaleziono u .studenta bro 
szurę, sporządzono akt oskarżenia i zasąd-o- 
no na 21li. lata tzueidzy” .

Przytem Makłakow robił alluzyę, iż te­
go rodzaju akty oskarżenia, zijmując stano­
wisko prokuratora, podpisywał Zamysłow- 
skij. Oświadoza.n, iż fakt taki nie miał 
miejsca

Głosy 7. lewicy: .Sprawdzimy to“ .
Zamyslowslcij. "Wiem, iż pośród was są 

osoby, obdarzone zdolnoś iami śledczemi.
Gogeczkon: „Były kadet Kameleon".
Zamyslowslcij: „Kłamstwo!”
Gegeczlcori „Dowiodę” .
Prezydent dzwoni i prosi o nierozma- 

wianie z miejsc.
Zamysłowskij wnosi do pierwszeg) ar­

tykułu poprawkę, polegającą na tern, aby 
wyroki warunkowe były stosowane do tych 
podsądrych, którzy przyznali się do winy.

Minister sprawiedliwości jest zdania, 
iż poprawka Zalnyslowskiego jest nie do 
przyjęcia. Oponuje też przeciw rozszerzeniu 
prawa na osadzonych w twierdzy, albowiem 
na twierdzę są skazywane osoby, które do­
puściły się pizestępstw podkopuiąeych pań­
stwo, a wszak Duma została powołana do 
jego ochrony.
, Makaków, mówiąc „o rpzcjągnięciiłiiłra- 
wa o wyrokach warunkowych na młodzież, 
zaj mującą się działalnością polityczną, twier 
dzi, iż skazanie na twierdzę za małą winę 
wywołuje rozgoryczenie i stwarza wrogów 
społeczeństwa. „Pomyśl-ie o młodzieży,1̂ tó - 
rą gubi nie wrodzony z’’y charakter, * lecz 
warunki naszego życia*.

Adźemaw staje w obroni - redakcji pro­
jektu, przyjętej prnez komisyę.

Gegeczlcori dowodzi, że Zamysłów sk i i 
w 1906 r. na wiecach protestował prz^ów 
rozwiązaniu Dumy i mi? się za radykale, co 
mogą potwierdzić posłowie.

Po drugiej mowie ministra Szczegłowi- 
towa artykuły pmrwszy, drugi i trzeci zo­
stają przyjęte w redakcyi komisyi.

Posiedzenie zamknięto
Prasc w bumie.

Petersburg — Wołkonskij oświadczy 
Pilence, iż wobec licznych protestów pjasa 
nie zostanie usunięta z kuluarów Dumy.

Echa sprawy Hercensztajna.
Petersburg.— Na zebraniu związkowców 

zakomunikowano, iż nastąpi rewizya proce­
su w sprawie morderstwa Hercensztejna w 
sądzie rosyjskim.

W sprawie prezydyum Dumy.
Petersburg.— Przy połączeniu nacjona­

listów z umiarkowanymi zawarunkowano 
wybór Chomiakowa na prezydenta Dumy. 
Postanowiono Zamysłowskiemu nie dać wi- 
wiceprezydentury oraz ipozycyi jednego miej­
sca prezydyum.

12)
Iflarton  C r a w t o r d .

MR. ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

12 angielskiego prżełożył 8. W.J.

— 0 —

Widząc, że z moich rozmyślań nic mą 
Hrego nie wyniknie, witałem i zeszedłem do 
Iśaacsk. Zistałem go, jak poprzedn.ego wie- 
ozom. w kącie na poduszkach i rękopisem 
w ręku. S .ończyi ustęp, zanim przemówił, 
poczeoi książkę odłożył i ręką wskazał mi 
siedzenie.

— Zdecydowałeś się więc zobaczyć 
Ram Sala,—rzekł. Z i  minutę p< winien tu 
być, jeóli zamiaru nie zmięnil

W tej chwili usłyszeliśmy głosy za 
za drzwiami; ktoś pytał, czy lsaacs wr do­
mu, a na potakującą odpowiedź służby 
drawi się otworzyły, i ukazała się w nich 
wysoka posUć w popielatym kaftanie i bia­
łym  turbanie.

—  N gdy zńmiarów nie zmieniam,— 
rzekł nowoprzybyły poprawną angielszczy­
zną, ehoć z właściwym hindusom akcen­
tem. Głos jego był przyjemny i łagodny, 
tego wysokiego brzmienia, które na wielką 
odległość daje się słyszeć, bez wysiłku dla 
mówiącego.

N gdy zamiarów nie zmieniam i oto 
jestem. Czy dobrze jest z wami?

— Dobrze, dziękuje ci Ram Sal. Ale 
usiądźże, jeśli . hcesz )axiś cza? z m m i po 
zostać. Oto moj przyjaciel mr. Griggs, o 
którym zapewne słyszałeś. PoaziOla ón w 
wielu rzeczach moje zap&trywąnie i dlatego 
pragnąłem, abyćcle się poznali.

Ram Lal tymczasem zbliżył się i na 
chwile stanął pod lampą. Słusznego był 
wzrostu, ąle niciom niizwykłim uie odzna­
czał się z vsztą, chyba tent, iż cały był szary. 
Długi kaftan, turban, który w pierwszej 
chwiii białym mi się był wydał, skóra na 
twarzy, śpictasta broda i diugi wąs, krza- 
cżyste brwi, wszystko było s-.are w r< zmai- 
tych odcieniach, i dz Wi,y kontrast ftafibWIó 
7, jaskrawem tłem wschodniej Wspaniałości 
pokoju. Ratu lja] spojrzał na mnie i spo­
strzegłem. /‘ i i oćzy jego szarej rzecz rzadka 
na Wschodzie, a co w ęeej, daleko od siebie 
osadzone, co twkrzy jego nadawało 77yraz 
nieustraszonej tzczerości i wielkiej godności. 
Wydawał się bardzo chudym i oąoba jego 
gubiła się w fałdach obszernego kaftana 
Siał czas ,ak;s, ,kby się nąmyślał, czy ma 
pozostać, czy odejść, poczem zbhźy j się spo­
kojnie do kanapy j usiadł zę skrzyżowanymi 
pod sobą nogami.

—  Abdul, zrobiłoś dzisiaj dobry uczy­
nek i mam nadz eję, że nie zmienisz za­
miaru.

—  Nigdy zamiarów nie zmieniam, Rum 
Lal,— odparł Isnacs, powtarzając słowa swo­
jego gościa. 0  jakim dobrym uczynku mó­
wił adeptd? Chyba o uwolnieniu Schere-

Aii'ego? Ale zkadże mógł o tem wiedzieć? 
Pizypomniałem sobie, że Lmaes uważa go za 
jasuowidzącego, i postanowiłem niczemu się 
nie dziwić, chyba tumu, że tak nadzwy­
czajny człowiek raczył wejść drzwiami, jak 
pierwszy lepszy śmiertelnik.

— Przep. aszam cię, zmieniasz czasem 
żeli nie zanrafy, to przynajmniej zdanie,—

odpowiedział Ram Lal.—Któż to do niedaw­
na pogardźał kubitetami i odmawiał im du­
szy, thoty, intehgertcyi i nieśmiertelności? 
Ozy mi powJesZ przy, acielu, żeś pod tym 
względem nie zmienił zdania? Gzy mjślisz 
choć chwilę o czem Innem, jik  o kobiecie, 
diii której wianie to zmieniłeś? Czy nie 
masz jej obrazu wiecznie przed oczami? Czy 
tchnienie jej piękności me przenika cl dn 
duszy? Cł>y ma spotkałeś jej w duchu, uik 
samo, jak i w cieie? Pewny jestem, że wąt­
pić już nie będziesz, i winszuję ci nawróce­
nia. Zrobiłtś du^y kęok paprzod w zrozu- 
mieniu iwiata, na którym żyjesz.

1 aacs nie adawał się być ździwionjm  
słowami snżego gościa, poUKUjąe i tyiko 
głową skinął, czekając dalszego cią^u.

— Pfzyśzedlem—mówił dalej buddhai- 
sta— aby ci dać dobrą radę. Nie posłuchasz 
jej zapewne, ho jesteś najbardziej upaftym 
ćzłuwiekiem jakiegu mi się widzieć zdarzyłd, 
chociaż zmieniłeś się cokolwiek, odkąd jesteś 
zakochanym, a dowodem tego przyjaźk twa 
z mr. Grigskm. — Tu spojrzał da mnie 
z czchiś zbliżonem dc uśmiechu.—Rada jno- 
ja  jest taka: nie depuszezaj, jeśli to w twej 
mocy, aby owo polowanie ńa tygrysy miało 
miejsce. Nic dotrege z tego wyniknąć nie

może, a złe skutki prawdopodobne Mówię 
ci to, abym nie miał sobie do wyrzucenia, 
iż cię nie ostrzegłem. Naturalnie uczynisz 
jak ci się podoba, ale pamiętaj, że wsaaza- 
tęm ci właściwą dngę.

—  Dziękuję ci, Ram Lal za twoią tro­
skliwość u rnaie. 2a radą twoją prawdopo­
dobnie nie pójdę, ale niemniej wdzięczny ci 
ze nią jestttn Jest jednak jaona rzecz* o 
którą spytać cię chciałbym i zdania twego 
zasięgnąć

—  Mój przyjacmlu. i na cóż ci rada. 
za którą iść tiie chcesz? Gdybym mieszkał 
z tobą, dwadzieścia razy na dzień pyiałbyś 
mnłe o zdahie po to tylko, aby wręcz prze- 
ęiwhie postąpić. Gdybym me widział w to­
bie iskierki, którą u bardzo niewielu ludzi 
znalezć można,'to nie byłbym tutaj wcale; 
ule że jesteś samowolny, więc pomogę ci, 
raz jeszcze lub dwa, a potem pozostawię cię 
włp -nomu losowi, który w zaślepieniu swem 
nazywasz kismetero, nie wiedząc, że od oie- 
bis samego on zależy- -w  tej chwili bardziej, 
aniżeli, kiedykolwiek bądź. Pytaj więc, ą od 
powiem ci.

—  Dzięki ci Ram Lal! Jak. wiesz, dobi­
łem dzisiaj orygin&lnego targu Człowiek, 
o którego Idzie, md mi być wydanym w o- 
kolicy Kajtungti. Otoi chodzi ‘ mi o bezpie­
czeństwu j.egę potom i chciałbym Wiedzieć, 
co mam zrobić, aby mu je zapewnić. Sam 
się Cam udać muszę, bo nie ehcę mieć 
świadków sffpji go bzy nu i z łatwością mo­
gą iióS obu zamordować, jeśli im maharadża 
tak rozkaże. Tak długo, jak ja żyję i trzy­
mam w swej mocy starego, nic złego jeńca

spotkać nie może, aie mogą bez trudu po­
zbyć Się nas obydwóch.

— Pewnie, że mógą—odparł Ram Lal, 
dodając ironicznym tonein:— ale jrśli chcesz 
koniecznie wkiadać głowę w lwią paszczę, 
jakże mogę temu przeszkodzić? Wszak by­
łoby to -„fenomenem”, a niedawne mówiłeś, 
że „fenomenami” pogardzasz.

— Mówiłem, że tego rodzaju rzeczy są 
mi obojętne, me zaś, że niemi pr.gardzani; 
sąazę jednak, ie  da się tu coś zrobić bez 
cudu.

— Gdyby to nie było dobrym czynem 
z twej strony, to nie mieszałbym się do te­
g o ,  ale pouieważ chcesz zaryzykować swoją 
głowę, aby wypełnić to, co uważasz za swój 
obowiązek, więc postaram śię, abyś karku 
nie skręcił. Spotkam cię na dzień drogi od 
Kajlungu i razem pójdziemy, ale nie mogę 
ei przyrzec, źe nie uczynię jakiegoś cudu, 
jak to mylnie nażywasz, wieaząc dobrze 
-o tom, że. cuda nie istnieją Co : !ę zaś ty­
czy polowania, rób jak chcesz, nic ci więcej 
nie powiem — ZamjJM na chwilę i powoli 
wyciągając rękę z fałdów kaftana, wskazał 
nią di ścianę poza mną i Łsaacsem. — Co 
za orygmalnj jatagan!

Naturalnie obaj nię odwróciliśmy, by 
spojrzeć na wskazany przocmiot, który wi 
siał pośrodku innej starej broni.

(D. c n )
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B E R 1 N O R
Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika KiJoTYskie£o“ , Prorezna 9.

Cena; 2 r l., dla p ren u m era toró w  „D zien n ik a  K ijow sk iego11 
I rb . 9 0  kop . Przesyłka 55 kop.

KreszczatikeN” 36 
Wprost ul. Luterańskiej.W podwó^r.

ł t  l l j a s z Od 20-go  
października

WROR.y. ZLOT, MEDALEM j "ARYŻtr.

CENt r a d y c y j n e  
z n i ż e n i e

na p oń czo ch y , sk a rp e tk i, k a lo s z e , r kaw icz! , 
s p ó d n ic z k i  o r e n b u r .k ie  i p e n ze ń sk ie , ch u stk i, 
k oszu lki c iep łe , kołdry płótnu, o b ru sy , ręczn iki 
1 t. p. >3400

„Głos Katolicki
dwutygodnik religijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apologetyczny. podając czytelnikom w sposób popularny a zara­
zem gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu, a
jednocześnie broniąc nauki k:\ioliekiej od zarzutów i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  różni się swoim układem i typem 
od innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 
niwie polskiej.

„ G ł o s  K o t o l i o k i ”  podaje czytelnikom informacje i wia­
domości o żychi Kościoła r ruchu katolickim na świecie.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą starannością pro­
wadzi dział b bliografsczny piśmiennictwa katolickiego.

„ G l o s  K a t o l i c k i ” , bud/ąc w narodzie świadomość ka 
tolicką i podejmując się pracy u podśtaw przez szerżenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato­
lickiej.

WARUNK) PKENUM ERATY:
Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb. 12052--zrn. 
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Zagranicą (tylko rocznit) kor J2, mr. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

Wydawca i Redaktor X .  K a z i m i e r z  S t a w i ń s k i .
Adres Redakcji i Administracji Kijów, ul. Kościalna Nr. 4. Telefon Nr. 2531.

SŁYNNE, WYBOROWE
mydlą tualetowe fa fe ?

ULUBIONE PERFUMY I 954

R O Z M A I T E  Ś R O D K I  K O S M E T Y C Z N E
Ho giń, Puder, H M

Dosławców fcesarsk. i Królewskiego Dworu w Wiedniu
Sprzeda'/; tylko w sklepach I n  *#  t r  * . f  (Poludn. itosyiskie T vvo 

- tł— — J " J U r O I a l  Handlu Towar. Apleez.).
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H A N D E L  W I N  i D E L I K A T E S Ó W

„KU LIN AR”
Pod*jo do wiadomości, żo giówry oddział został przeniesiony na K risztzdyk 
As 15, wprost Ram \a; sklep urządzony na wzór zagranicznych- zurpalrzony j 
w wielki rybór najrnzm. prod.. w n kra.iowfen i zasranic/nylli firin. Codzien­
ni!' o g. l l -o j  rano i e-ei w iec/, g. rące kiełbasy, szynka i t. d. S z c z e g ó l ­
n i e j s z ą  u w a g ę  z w r ó c o n o  n a  k u c h n ię ,  z  t a jd u j .ą c ą  s i ę  p r z y  
s k 'e p  e  z a  o s z k l o n ą  ś c i s n ą  p r z e d  o c z a m i  p u b l i c z n o ś c i .  P io  
r o ś k i  g o r ą c e  w kilku gatunkach w ciągu laicgodniu. O b c z y z  n a ,  , » t » -  
c t w o  i r y b y  świeże i przyrodzone na różno sposoby O b s t a t u i -k i  na 
wspaniałe ot.ady i fojedyńcze pi trawy po renach um aikowanych. Drugi od­
dział sklepu :>Kulinar« pozostaje przy u!. Fuiiduklcjowskioj .Na 19 wpri st teatru.

14 1 1 3  Właścicielka sklepu O lg  » K o p e la n .

JAROSŁAWSKIE I KOSTROMoKIE
Płótna

G.  S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr 5 4 .

Otrzymano w \iclkim wybi rze rnz 
maile płótna, bieliznę atóło*ą, poń- 
czo-hy skarnetki, prześcierad:a. go­
tową b ciiznę męską, towary bawi i- 
niano i wielo innych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niżs-e od wszyst­
kie! w Kijowie, o czem prosię się 
osobiście przekonać. 13 tóg jn

L i głównym składzie v ‘

Wszyscy się przekonali, że jedynie 13574— 19

bampa ^Westinlhauz
godzin i

» Naj t r wal sza,
Paiąca się od 1,000-2,000

Niewątpliwie oszczędzająca 70°jo energii
szrszyci się pierwszeństwem .
s k ł a d  f a b r y c z n y  Posiada takie lampy o siie 16 — IOO
K ren zczatyk  .%  te le fo n  119. po cenio cd I rb . 3 0  kop.

Lampa po 1Ś4 godzinach palenia s'ę zwraca całkowicie koszt nabycia.

Futra i Karakuły
poleca magazyn

G. M. TRABSKIEGO
Golowe damskie i męskie izeczy futrzane włosom na wierzch, żakiety karaku­

łowe, boa gorżetki, mufki i czapki

Ceny bez cirspólasawodnictwaj
Cenniki na żądanie gratis. 

K rrsz c z a tik  Nr lO, te le f- 1374. 13792-13

yrobów §§ 
zych M
ńiA i i Ti . n h u ft ł-  GCCJ

Gzesko-Rosyjska fabryka wyrobi 
trykotowych i pończoszniczych

Ma sezon ziiunwy pnirca ciep łą  bielinną Jegorowska i in., c h u s t -1 
k> p en zeń sk ie , p uch ow e, w ełn ian e krf.aniki damskie, iig*ra, 
kamasze, rękawiczki, b ostyu m y dla m yśliw ych , kurtki na fu­
trze i z wełny wielbłądziej. Dla cierpiących  na reu m atyzm

Dziecinna bielizna ciepła.®
Ci ny hard/o nizkic i s ta łe . Cenniki na śą d a n ie .

Magazyn f j ,  f t f i f  A r n d l n l d s  W . - W ą s y l k o w s k a  S g  
Czeski W s  N W e  M H a Z l i * i e  Nr- O. 13778. S S

gacr-sj*io- soKS PTOÓaSrfcJ  Bfl»frAV/5BiSa8

W ychowawca-
nauczyiiel st po-iad-\jący cbluune re- 
komenda^ye. poszukuje lekcyi. Saiato- 
słliwska Nr 9 m. 5. 14l25

f k A N . w m n „ o  olbrzymia partya
U la  ^ y i l l a l l a  prawdziwycli puchowych 

birenhurskich i P en zeńsk ich Chustek,
O j o n łn rą k aw iczk i, p oń czo ch y , sk p j*n elk i,try k ot. k o- 
w ł u r jłJ szu lk i i k a le so n y , puchow e ■ sz y d e łk . halki,

barchany sarpinkowe.
Ceny niższe od egzysiu(ących.

la r a z y .i  Vf. N. 33RGTKINA ( X re sz c z a ty k  Nr 8.
13925 9

Cud XX wieku
Z., taką nieznaczną cepę, juk 3 rfc. 
75 Uop. wysyła -ię > doinek trwałego, 
inodDogn i jiniktyi-zpegi) in»teryalu rozm. 
U /j arsz., na całkowity kostynin męski 
w kolorach: < zainym, c. granat., i.hwk' 

b.onz] w krut ę, paski i kropki, albo 
bez lakowych. Przy ■ bstal-w. 3-ch lub 
więcej idoinków dod-.je się zupełnie 
bezp łatn ie  podszewka. Przesyłka na 
koszt zamawiającego. Nadsyłający pie­
niądze z góry nio | łacą za pr.esyłk . 
Na Syberyę drdi>za się różnica taryfy 
pocztuwej. Prosimy adresować: l 'o  fa­
brykanta Z . B e rn szte jn a , 
dnia h r 13 w Ł od zi. D. K 1396|

.... J

S W y s tz e N iz  cCi*uku!

. . P O D R Ó Ż N I K  P 0 L S E I “
PRZEWODNIK PO EUROPIE

z  rn rzN \ M i p l a m a m i  m i a s t .
Wydanie Ii gic przejrzano i użupehu nc przoz »Akadeinicki Klub Turys­

tyczny we Lwowie.
W oprawie rb. 3.—

14051—2 Z przt sylką pocztową rb. 3.30.
„ za z .liczeniem rb. 3.40.

1 B  Skład główny w księgarni
G E & E T H N E H A  i W O L F F A  w  W a r s z a w i e .

Do nabycia wo wszystkich księgarniaeh i agenturach kolejowych.

Dla udostępnienia prenumerat. tDzien- 
nika Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym doiuu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po csnis zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

Dzieje Polski
G-ra Feliksa t o c z n e j
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinic.za. duż? ma­
pa Polski t  podziałem ra województwa. 
Cena dla pr numcralorow * Dziennika 

Ki,jonskiego»:

Rb. 1 k?p. 40  i Rb. 1 kap. 60
(w broszurze). I iw oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
7 dołączeniem kosztów przesyłki.

W a rsza w sk i sk ład  to w a ró w  
a p te tz n y c h p  p e rfu m erii

B Ń T  .3 f o r e z n a  16
D o  m
Wata kotorowfl i brała, sznurki, wstąż­
ki pHiiorowe i -gumowe. i414z-1

Dsobaw śrean,ra u z dobrej
roddny, dobrego towarzy­

stwa, szyków ua. p'racowita. muzykalna,- 
niffwtącS jezytemi. poszukuje miejsca 
do samodżii-lnego zarządu domem lub 
do to«*.rzystwa. Oferty uprasza się 
nadsyikć do Domu Handlowego Metzl 
i S: <?rt Warsza(v-a. M<.rszałkuwsko 130, 
l h ś i i e s z n y  w y j a z d .  14131— 1

“Ka rok i-zkJln'' tP u O -lo^  
p o $ M ik u jt |  n a u c t y c l e l a  

t u b  i t u u c z y c i c i k f
do d/.ieci (10 i i4 la4)- Gruntownie 
pdfeSf,’; ,ros., łac., niemiec. Warunki 
>toc. .wtiic do ffźdoiniel la. Ząlo-zema 
pi-emne: Z.m iechów gun. ,odolskic,i 
.1.. (ir/vbowska. 14131—1

Polskiego jąz.,
udziela maliui/ysta polsk. szkoły Lamii. 
Tarssowsi a 14 ni. 5. C '. M. 1 4 139

Paltot nowy ś,”.
dei za 70 rb M. Włodz ui Nr 18 m. 
10, od <t. 5—7 w ierz. 14132— i

Krawcowa ubiory. Kresźatyc- 
ki zaul k Nr 13 m. 73 1414 — 1

P p h i  dziecin- 
I I C llrU W lIlC L  nyCb ubiorów ora2

lekcye kroju
ny um-iiTkowane. F . R o g -u w s k a , 
Kreszczatik 5 in. 83 (2-gie podwórze)

13724 -15
vr wielkich partya h , r*o - 
w w e  na Kij. Kow.B r W 3  na Kij. Kow. Fol

• r *  i i m  poleca z dostawą i
gwarantuje sumień, układ, w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny ns,roz. gatun, i drwa niłow. 
na. wagę, Żydowski targ, róg ul Stepa- 
nowskiej Nr 2 te le f . 1825. 13330 26

OCZEKIW ANY TPANSPORT

« i i  W
nadszedł do k.-ięgarni

K a r o l a  S z e p a g o
Mikoiajowska Nr 9. 13939

Drzewo opałowe
n i } a J  S  P i o t r o w s k i e g o
w Kijowie na Przystani. Tolofon 2234 
Ceny nainiższe. Drzewo nailep. 12l"fi-8l

3iura Nauczycielskie Wasilew­
skiego w Warszawie, Marszałkow-ka 
123. Rekomenduje, nauczycieli, nauczy­
cielki, nieniki, francuski, angielki, in­
ny freblówki i t, p. 13563—18

politechnik starsz. kursu 8 
jat praktyki u- 
(I iel* lekcyi w 

Ziikrcsi' gimnaztum, prłytr#lowuje na 
pa'cnt. Matematyka wy/sza, języki. 
Pus/.r ińska 6 m. 23. W. J. Gsobis le 
lub lWtiiv.ne. 13936—7

we L ” o»vie do sprzed, o )god. 
«arun. za pi. Zgłusz. „Lud a 

.vi|la“ post re-t nic LwAw. 1410.3—-3
Willa

Na farmie Bosuwiecklej
Żwinogrod/.kiegii powiała sprzedawać 
-ię hędz o dn. 8 - bo  listnpada r. h. 40  
«ztuk bydła iFryborgi i Si nentale- 
ry) CO sz tu ‘:  kon rob o czy ch  
i 60  sztu k  chle wni. 14106-2

zdolny kor. pet. z-‘a dobrze 
matem., łacin. M. Włodz - 

mi< r <ka jkl1 m 'żn F . 1 4 ,0 1 - 3  
Uuj b io n a u y , s d i l t  i.v Z 
pięknym widokiem do wy­
najęcia. M iiż.c być z *A- 

ódzcnneiu utr/.ymanit m. M41a-\Yło- 
dzimiorska 47 m. 8. 14119

Student

■ f | | n h o i* 7  posiad. lekon endicyre 
l\ U l /l la l  C j świadectwa pos.-ukuie 
miej., m<wę nawyja<d. Kreszczatyk 45, 
mag. Kłyszyńskiego. 14‘„62—2

Rczkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

N'« k o l .  P o łu r l . - Z a c h o d n i o h i

K uryer  [ i II ki. Odesa, Kiszyniów 
ElizawObgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztow y  I, II i III Ki. Odesa Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielł- 
ce—odchodzi o goetz. 9 m. 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy I, II i III ki, Oaesa, Nowo- 
sielice, Humań— odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. c  m 20 
zrana.

Pośpieszny  I, IT i III ki. Odest, 
Wołoczyska, W ied eń —odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszany II i III ki. Odesa, Brzt ść 
odch. o g 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pnśp. !V ki. Odosa 
Brześć, Znamienita odchodzi t  godz 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K uryer  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocstow y  I, II i II, kl Mikołajów 
Eli^awotgrad, Znamię uka, Fastów- od­
chodź' o g. U  m. uO w , przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i (11 kl. MiLołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fantów- od­
chodzi o g. JO m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Os lOowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchudzi o g 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Mieszany Ii III kl. 0'szanięa, 
Biale-Corkicw, Fastów—odch. o g. 4 
ui. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
tn. 53 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, K o­
wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów III klasa od 
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy [J H i III kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilno—cJ 
chodzi o godz. l i  m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztowy  1, II i III kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, iwangród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz, 12 m. 25 po poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy f, II i III kl. Brześć, B .a- 
lyNok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, U i III W. Rostów nsd 
Donem, Sewastopol, Bkaterynosła w, Zna­
mienka, Fastów -  odeu. o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Tia k o l e i  M R o s k ie w s k o > K ijo w >  
s k o - W o r o n e s k i - j .

Pośpieszny  i. II i I li kl. Moskwa, 
Konotop, Nuwla i Briansk, odrh o g. 
12 mii u< 15 w pch, przychodzi o g 5 
min. 35 po poł.

pot-zlowy i, II i III ki. Moskwa, 
Kuni top, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zram.

Osobowy I, II i III kl. Kurek, W o­
roneż odchodzi o g jttz. 1 w południe, 
irdych. o g. 4 m 15 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Kurek -  
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 30 ?rt.na.

Pośpieszny  1, TI i III kl. Pcltawa, 
Charków. Łozowaja. Kostów! Sewasto­
pol -  odch. o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
o g. 9 m. 57 rano.

Pocztow y  I, II i III kl. Poitawa, 
Charków, Kremieńczug —odch o g. 30 
min. 30 zrana, przycLcdzi o gedzinio 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o ­
roneż odchudzi o godz. 6 m. -»0 wiecz., 
przych o godz. 1 1  zrana.

Szarogrśd Pod,
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje 

1

cze
DkP,r tu a PoLua w Kijowie, nlioa W a lc z y  ku weka (Prorezaa 9) róg PnoZlrinskiej


